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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
. 8. popołudnin, 
Gla miad Ae 8. wieczorem. 
w P inie 
a e ke "dla" prowineji 0 3 wieczorem: 
W niedziele nie wychodzi. 
PRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
kwartalnie zlr. 6,-- 
(połowa złr. 1.19) (połowa złr. 3.30) 
Za granicą kwartalnie zlr. 7-56, 
W miejscu z dostawą do domu , 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
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Lwów d. 19. lutego. 

Na onegdajszem zgromadzeniu 
staroczechów powiedział Rieger między inne- 
mi, że na stu Indzi wołających : »precz z punkta- 
cjami*, dziesięciu nawet nie wie, eo zawierają 
punktacje. „Ale, moi panowie, prócz tego mamy 
inne, smutniejsze zjawisko: ludzie, których uwa- 
żaliśmy Za filary naszego stronnietwą, uciekają 
przed zwykłym hałasem gazeciarskim i kryją się 
jak gdyby się dopuścili jakiego występku. Mamy 
już we krwi naszej rodzaj bewnego  „furjactwa*, 
które wystęnuje na jaw zawsze jję razy nam Się 
dobrze wiedzie. Historja nasza daje nam wiele 
smutnych przykładów, żeśmy się za często wda- 
wali w wojny, któreśmy pyrhą wywoływali, i po- 
tem straszne ponosili klęski, Cięży na tem ja- 
kiaś przeklęstwo losu, a ją pytam, kiedy się wre- 
szcie otrząśnie nasz naród z tego historycznego 
błędu”, Mowa ta miała wywrzeć jak donosza głę 
bokie wrażenie na obecnych. 


W Gracu odbyły sę przed kilku dniami 
zgromadzenie strobnietwą niemieckiego, które zakoń- 
czyło się zwycięstwem nad partją Steinwendera. 
Odezwa wyborcza tego stronnictwa zyskała zna- 
czną większość mimo sprzeciwiania się żywiołów 
umiarkowanych, a domaga się ona także wydzie- 
lenia Galicji z parlamentu nustrjackiego, przynaj- 
mniej do tego stopnia, aby Polacy nie głosowali 
we wielu sprawach dotyczących Austrji. Przyja- 
ciele Steinwendera natomiast wyciągają ramiona 
ku antisemitom, 


Ks. Bismark usiłuje bezustannie utrzy- 
mywać się na widowni politycznej. Temi dniami 
przyjął we Friedriehsruhe daputację obywateli 
Augsburga, która mu przyniosła dyplom okywa- 
telstwa. Deputacja, zdając Sprawę Z przyięcia do- 
konanego, podaje, iż nie spostrzegła wcale u kg, 
Bismarka zawiści, jaką mu przypisują, kn na- 
stępcy, Capriviomu. Bismark wyraził się, iż nie 
przypatraje się obojętnem okiem biegowi wypa- 

ów, skoro przez nie grozi niebezpieczeństwo 
interesom państwa. Życzy on sobie utrzymania 
niemieckiego stanu wieśniaczego, a zarzuca poli- 
tyke. sprowadzającą zniesienie cła zbożowego. Hamb. 
Corresp. wyraża nadzieję, iż rząd poda do po- 
wszechnej wiadomości układ handlowy, zawarty 
z Austrję, twierdzi jednakże, iż postanowiono za- 
trzymać na razie treść tegoż układu w tajemnicy, 
aby poczynione ustępstwa Austrji jeszcze raz w u 
kładzie z Włochami wyzyskać. 

W ogóle sprzykrzyły się już w kołach rzą- 
dewych ciągłe z Yriedrichsrule przeciwko urzędo- 
waj nelityce pań e y, i istnieje 
podobno zamiar dowiedzenia się, kto albo co kryja 
się za Odneśnami enuncjacjami Hamburger Naoh- 
richten i Münchener Allgemeinen Zeitung i in- 
nych do tego samego tonu dostrojonych organów. 
Urzędowy niemiecki Reichsangeiger zbija wywo- 
dy Bismarka, krytykvjące afrykańską politykę 
Capriviego. Organ urzędowy udowadnia, że twier- 
dzenia Hamb Nachr sprzeciwiają się rzeczywi- 
stości i prawdzie. Hamb. Nachr. twierdzą, że 
Zanzibar należał do r. 1886 do sfery iuteresów 
niemieckich. Jest to prostym wymysłem, gdyż 
traktatem z Anglią z d. 29. października 1886 
uztano zwierzchnictwo sułtana nad wyspami Zan- 
zibarem, Penną i wielu innych, a wkrótce potem 
przystąniła Anglia do francusko- angielskiej dekla- 
racji z 10. marca 1862, którą niepodl-głość Zan- 
zibaru zostałą poręczona. Woigganie Zanzibaru 
w sferę interasów niemieckich sprzeciwiałoby sią 


więc najwyraźniejszym traktatom z Anglią i 
Francją 


Dwukrotuie odraczany irlandzki wnio- 
sek nagany Johna Morleya poszedł wreszcie 
16. bin. pod debatę Izby niższej i został większo- 
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-| dliwiającą postępowanie rządu tem, że przez nie 
przywróconą została w całej Irlandji wolność 080- 
bista. Izba przeszła jednak nad tem do porządku. 


Jedną z najwybitniejszych osobistości woj- 


skowych straciły Stany Zjednoczone 
Północnej Ameryki — jenerała Sher- 
mana, który ubiegłej soboty zakończył życie 


mając 71 lut. Brał ou czynny udział w wojnie 
Stanów Północnych z Południowemi po stronie 
alerwszych i — jak powszechoia uznano — prze- 
wyższał janarała Granta zdolnościami, w każdym 
jednak razie — bezwzględnością. Gdy Grant po 
ukończeniu wojny został prezydentem, otrzymał 
Sherman naczelne dowództwo armii związkowej. 
Pochodził on ze starej nurytańskiej rodziny, zali- 
ezającej się do pierwszych wychocź ów angielskich 
a wyszedłszy z akademii wojskowej w randze po- 
rucznika artylerji, odbył, majac lat 40, wyprawę 
przeciw Meksykowi, Po zawarciu pokoju wziął 
dymisję i założył bank. Nie mając w tej gałęzi 
szczęścia, został adwokatem, wnet jednakże po- 
rzucił i to stanowisko, aby objąć kierownietwo 
szkoły wojskowej w Louisiania. Po wybuchu roz- 
dwojenia Stanów, opuścił natychmiast Południowe 
Stany i wstąpił do armii północnej jako komen- 
dant pułku. W wielkiej, dla Stanów Północnych 
nieszczęśliwej bitwie nad rzeką Bull- Run, odszcze- 
gólnił się, a posunąwszy się skutkiem tego na 
stopień jenerała, walczył pod Shiloh i Vicksburg. 
Zaraz potem postawiony na czele wojsk w Tennes- 
see, przedsięwziął z początkiem 1864 r. pierwszą 
z swoich wielkich wypraw; z Vieksburga wyru- 
Szywszy, przeszedł w poprzek cały Stan Missisipi, 
burząc wszędzie linie kolejowe i wszelkie środki 
komanikacyjna. Gdy z tej wyprawy powrócił, 
otrzymał dowództwo armii zachodniej z rozkazem 
prowadzenia jej przeciw Atlancie. % początkiem 
maja rózpoczął marsz, a po krwawych bi- 
twach zwycięzkich , szczególniej nad jenerałem 
Hood, zajął 1. września Atlanię. Następnie prze- 
ciągał przez kraj aż do morza, burząc i paląc 
wsie i miasta, siejąc postrach dokoła. Mawiał, iż 
zadaniem jego nio, tylko walczyć z żołnierzami, 
lecz także z całym "krajem nieprzyjacielskim i ża 
tylko w ten sposób najprędszy rezultat osiągnąć 
się daje. Savannah poddało się 21. września. Te- 
raz zwrócił się niestrodzony wódz w kierunku 
północnym, wypędził południowców z północnej 
i południowej Karoliny i zmusił Johnstena z armią 
28-tysięczną do poddania się w dniu 26. kwietnia 
1865 r. Po ukończeniu wojny otrzymał departa- 
ment wojskowy i musiał zwalczyć powstanie In- 
djan w r. 1867. W wojnie niemiecko-francuskiej 
był Sherman w orszaku króla Wilhelma; od lat 7 
dopiero przeszedł w stan spoczynkn, 
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Nota rosyjska. 


We wczorajszym numerze naszego pisma po- 
daliśmy odpowiedź Bułgarji na notę rosyjską w spra- 
wie nihilistów. Nie bez interesu więc będzie dla 
czytelników naszy:h po«nanie dokładniejsze noty ro- 
syjskiej, która bułgarską wywołała. Dlatego podaje- 
my całą cen:wę tego ciekawego elaboratu rosyjskiej 
dyplomacji w dosłownym przekładzie : 

„Od niejakiego czasu weszła Bułgarja na dro- 
ge. na której stać się może przytuliskiem licznych 
anarchistów i emigrantów rosyjskich, którzy przy- 
bywszy do tego kraju, znajdują nietylko gościnne 
przyjęcie, ale także więcej lub mniej dvbrze płatne 
posady 

„Wkrótce po odwołaniu rosyjskich  ofirerów 
z Księstwa, został niejaki Włodzimierz Łucki 
mianowany komendantem bułgarskiego okrętu wojen- 
nego. W tym samym trasie otrzymał pewien Se re 
brjakow, były porucznik floty rosyjskiej, który 
jsko dezerter przybrał nazwisko Blanc, dowództwo 
książęcego jachtu. Obydwa te indywidua w Rosji 
mocno skompromitowane, odznaczyły się później ru- 
chliwością jako ezłonkowie terorystycenych związków 


ścią 75 głosów odrzucony. Opozycja twierdziła | w Paryża. Przypływ rosyjskich emigrantów do Buł- 


tu przez usta Morleja, łe postępowanie rządu 
w Irłaudji w związku z procesem w Tipperary i 
ipnemi zajściami, zdąża do wzgardzenia prawnej 
obrony i pokrzywdzenia obywateli islandzkich 
w ich obywatelskich i konstytucyjnych prawach. 
Liberalny unionista T, W. Russel usiłował zwal- 
czać tę rezolucję przez „aka i Ów Ehh. rezolucję, usprawie- 
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rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 


(Ciąg dalszy). 


garji przybrał od roku szczególniej niepokojące roz 
miary, a to wskutek środków przedsięwziętych przez 
Franeję i Szwajcarję dla oczyszczenia oba tych 
państw od tak niebezpiecznych żywiołów. 

„Kiady to zwrósiło baczność rządu carskie- 
go, okazało się nieushronnem zabrać bliższe dane 60 
do przebywających w Bułvarji emigrantów rosyjskios. 
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wieki... i ona i Piotr jej ukochany! Dziś we | 
śnie kochała go tak, jak przed laty i przypomniała 
sobie, że pragnęła wtedy paść z nim w ten wir i 
zginąć z nim razem, byle w jego „objęcin. 

Ale dziś nie chciała tego, nie chciała nawet 
wa wielkie księżyce, które 
ciągle się kręciły i wydawały blask czerwony, 
Żółty, straszny, jak pożar... lnb pogrzebowa po- 
chodnia smolna, jaką raz na wielkim pogrzebie 
w mieście widziała. 

A księżyce oba kręciły się strasznie naokoło 


aby w wir padły te d 


Od tej pory z chaty Jełeny znikł cień ezar- | „;„pję jakby w szalonym tańcu i patrzyły na nią 
ny; w nockę księżycoeą i burzliwa wieczory stały | „p dziwnie! 


łęgi ciche i milczące, tylko na Prncie jak da- 
wniej śviewali rybacy tęśkne pieśni i dumki, 1 jak 
dawniej palili ne brzegach wesołe ognie. 

Chata za wodą stała także cicha, 
ala niespokojne spanie miała hogata wdowa. 

Sny jakieś okropne i mary bażlitośne ją mê- j 
czyły, zrywała się jak w gorączce, kszyczuła nA ; 
głos, a gdy ją najmytka budziła, żegnała się i mie | 
jej nie odpowiadając, szeptała : 

— Spasy Boże, spasy myłosernyj! — Pada- 


saokojna, ; i przeciw drugiemu... 


Wy'iągnęła rece chcąc zatrzymać ten stra- 
szny taniec; chciała krzyknąć... głos zamarł jej 
w piersiach. Nagle puściły się księżyce. jeden 
zderzyły w biegu szalonym, 
| rozprysły jak kamienie uderzene ciężkim młotem. . 
M pà ły w Prut, Ww ram Śro dek wiru... woda się 
arta, iskry zaświeciły, a wstęga srebrna steta 
się krwią czerwoną, żywą, ciepłą. Jełona widziała 
ją, cznła jej odór, słyszała szum okropny... z wi- 
ru białego, z piany srebrzystej biła krwawa 


ła znowu na pościel i śniła dalej strasznymi ma- j fontann . 


rami, 


Zdałe się jej, że była młodą dziewką, że Mi- 
chał stał nad nią z szarampojem i mierzył prosto 
w głowę... z nikąd pomocy, ni ratunku, ani krzy- 
knąć, ani zawołać nie miała siły.. To znowu 
z Piotrem płyneła czółnem na Prucie, jeden księ- 
życ był nad nią, a jeden pod nią, przed nią długa 
srebrna wstęga iskrząca brylantami i gwiazdami. 

Nagle oba księżyce zaczęły się kręcić w 
koło, coraz prędzej, coraz szybejej, coraz pratos 
wniej.. i leciały w przepaść, w wir rzeczny, 
toń bozdenną... 

Przypomniała sobie, że był już raz wir ta- 


Wszystko wydało jej się jakby na jawie... 
nie godną była się upamiętać, nie była w stanie 
krzyknąć... 

Przeżeguała się, ale do dnia białego nie mo- 
gła już usnąć, a dziwne myśli męczyły ją teraz 
na jawie, przypominając jej i młodość i Piotra 
i czasy szczęśliwe i smutną jej dolę teraźniejszą, 
kiedy ona ni wdową, ni mężatką, 

Smutna to noc była, ehoć taka piękna jak 
dzień; smutna, bo i w chacie Dmytra Szerszenia 
| mary "odebrały sen Dmytrysze. 

Stara wstała raniej jak zwykle, i od świtu 
zaczęła wyglądać powrotu syna. Czekała daremnie; 


ki, że ona stała nad nim i paść weń miała nat bardzo długim wydał jej się czas do południa, 


We Lwowie. 
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Pomimo trudności tego zadania, udało się policji 
uzyskać dane te, posiadające wprawdzie pewne luki, 
które jednak co do słuszności nie mogą podlegać 
wątpliwości. Według tych danyoh przebywają obe- 
cnie w Bułgarji następujący rosyjsey anar- 
chiści. 

1. Wyżwspomniany Włodsimierz Łucki 
zajęty przy budowie portu w Burgas i pobierający 
za to 1500 franków miesięcznej płacy. 

2. Niku(t) Wolański, nauczyciel w Ras- 
gradzie. 

8. Michał Dragomenow, profesor w So- 
fii, pobierający 12.000 fr. recznej pensji. 

4. Piotr Fedorów, który uciekłszy z Sy- 
biru przybrał nazwę Ohama rajewski i otrzymał 
posadę przy kolei, 

5. Inspektor szkół Gabrjel 
również uciekinier z Sybiru. 

6. Maksym Filipow, poddany grecki, wy- 
gnany z Rosji i Szwajcarji, w Buugarji posadę przy 
kolei sofiisko-konstantynopolitańskiej zajmujący. 

7 Edmuad Brzeciński, de niedawna 
piastujący godność inspektora sanitarnego w Burgas, 
teraz do Sofii przeniesiony. 

8. Lejzor Hołlcwurm, 
urzędzie poczt i telegrafów. 

9. Dehaporis Mokrjewicz, niegdyś na 
ciężkie roboty w Sybire skazany, po ucieczce ztam- 
tąd zajmuje posadę naczelnika stacji w Tatar- 
Bazardżyku. 

10. Piotr Daszkiewicz, również uwieki- 
nier z Sybiru, zajęty przez jakiś czas w arsenale 
ruszezuckim, przebywa obecnie w Gabrowo. 

11. Pani Aleksandra Dylew, w r. 1888 
PA urząd lekarza gminnego w Karłowie. 

12. Jan Lazarewiez, także zbiegły z 8y- 
biru, pracuje w arsenale w Ruszczuku. 

18. Włodzimierz Burcew zamieszkały 
x Sofii, gdzie wydaje rewolucyjne pismo przeciwko 

esji. 

„Wspomniany jaż wyżej Serebrjakow, miał sa- 
miar udać sig wras s żoną swą, z domu Tetelman, 
która wię estatecznie zatrzymała w Paryżu, do Buł- | 
garji, gdzie spodziewał się dostać posadę. 


„Prócz tych przybył do Rułgarji uiedawno 


Balamejtr, 


mechanik przy 


pol, gdzie pobiera miesięcznie 120 franków, chociaż 
jest tam tymczasowo, dopóki 
nauczy, 

„Dzięki pieniądzom zarabianym w Bułgarji, uła- 
twono rewoluejonistom dalszą propagandę anarchisty- 
czną, którą oni uważają za zadanie całego życia, — 

a są nawet silne pe Że wielu z nich zajmuje 
ląlozych atentatów. 

wykaz in zmia których postępowanie 
szczególnidjeso wznieca podejrzenia: Burtard, 
Wolański, Fedorow, £ucki i niejaki I w a- 
nowski, w Ramelii zamieszkały rosyjski anarchi- 
sta. Wyżej wspomniany Wolański, nauczyciel chemii 
i zoologii w Rasgradzie, ma do swego rosporząd4e- 
nia szkolne laboratorjam, W niem zamyka się 
on często, ażeby pracować. Wszystkie che- 
mikalia, jakich on potrzebuje, sprowadza zarząd szko- 
ły podobne z zagranicy. Równocześnie stara się on 
rozpowszechniać pisma anarchistyczne genewskie, i 
organizuje cd czasu do czasn zebrania, Uczęszczane 
przez bułgarskich oficerów i urzędników, którym | d 
stara się wszczepiać nienawiść do Rosji. Dalekie od 
czynien'a przeszkód zgubnej działalności anarchisty - 
cznej, wydają się władze bułgarskie raczej szłona emi 
do zachęcania ich do takiej działalności. 

„To jest obecny stan Bułgarji! Mło- 
dy jeszcze kraj, związany z drugiem państwem wa- 
zalstwem, pozostaje w bezpośredniej 
styczności zżywiełami przewrotu naj- 
gorszego rodzaju, w którego obecności widzą wszyst- 
kie prawie mocarstwa 
dla publicznego porządku. 

„Kraj ten staje się ogniskiem spisków, zwróco- 
nych przeciw bezpieczeństwu Rosji, której właśnie 
Bułgarja zawdzięcza swoje Istnienie. Tem groźniejszą 
by było rzeczą cierpieć dłaże, ten stan, że władze 
bułgarskie, nie zadowalając się dawaniem schronie- 
nia anarchistom, powierzają im jeszcze wychewanie 
młodzieży, ałeby tem łatwiej mogli szerzyć swoje 
teorje przewrotu. Jest to rzeczą pewną, że Bułgarja, 
pozostejąc na tej drodze, naraża Swą całą p:zyszłość, 
i może się stać czasem stałem centrum pro- 


się po bułgarska nie 


się przygołowaniami 


poważne niebezpieczeństwo 


dłuższym jeszcze do wieczora, wyziera za każdym 
snio za każdym ruchem... h narenn 
Dmytro chodził pochmurny ale milczał, nad 
wieczorem kazał parobkowi wóz ładować do drogi 
i konie do dnia podkarmić, 


Minął wieczór, Michała nie było i znowu 
rano Szerszenie na darmo syna wyglądali. 

Na odjezdnem rzucił wójt żonie: 
— Jadę do Koemania, aż późną nocą wrócę. 
— A Michał? — wtrąciła nieśmiało matka, 


która dotychczas myślała, Że stary jedzie za 
synem. 
— Twój Micbał — odparł Dmytro opry- 
skliwie — nie wdał się we mnie, i nie ma 
w niu ani jednej mojej myśli, jakby nie moja 
rew. 

— Ojcze — odparła pokornie kobieta — 
nie PDA mu, może 6n w nieszczęściu I 
— Toż mni- gniew porywa na niego i złość 
bierze taka, żebym mu skórę darł pasami z cia- 
ła. Oszalał z tą babą..- 
— Nie gniewajcie się — przerwała matka 
— ta bądźcie gprawiedliwi ! wszak nikt więcej 
temu nie winien jak wy ! Czyście-to zapomnieli, 
jakeście mu dogady wali ; jak zawsze ino J-łena 
była u was na ustach, jakby innej nie było 
dziewki we wsi? a kiedy chłopak żartował z ja- 
ką inną dziewuchą, toście go wyśmiewali i pod- 
guwali znowu Jełenę. 
— No to co! — przerwał w złości Dmy- 
tro — to 80? ja mu nie kazał warjować dla ba- 
by; cheiałem, aby się z nią ożenił, aby mu zapi- 
sała grnnta, a on co zrobił? Grunta, każe, Raj 
propadajuł, aby ona sdorowa buła. To ja go tak 
nauczył ? 
== Et badin ! mołodyj 


win scp: 
sobie jak z nami było! » przypomnijcie 


inny jeszaze z Serebrjako'vem w związkach pozosta- 
jący rewolucjenista i otrzymał zaraz posadę naczel- | ( 
nika stacji w Nowi-Chan na przestrzeni Sofia- Filipo- 
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-. Piątek dnie 20, Lutego 1891. 


pagandy, nie innego nie mającej na celu, jak 
obalenie tych zasad, które są podstawą 
moralności publicznej. 

Odpowiedź na notę tę podaliśmy wezorāj. Była 
ona zupełnie objektywną, co zasługuje na tem wię- 
ksze uznanie, im mniej może się objektywnością po- 
szczycić nota rosyjska. Nie ogranicza się bowiem tu 
rząd rosyjski na przedstawieniu zażaleń, lecz stara 
się przedstawić Bułgarję jako burzyciela porządku 
publicznego, wysuwając ogólnikami interes swój aż na 
wyżynę interesu ogólno-euiopejskiege. Przypuścić je- 
dnak należy, że te mocarstwa, które poparły żąda- 
nia Rosji, nie solidaryzowały się zońcowymi ustępa- 
mi noty gdyż nie odpowiadałoby to ich dotychczaso- 
wemu, odrębnamu niż Rosji, stanowisku wobec 
Bułgarji i jej rządu. 

Cała ta sprawa okazuje w całym blasku nik- 
czemue i wielkiego mocarstwa niegodne postępowa- 
nie Rosji. To jednak u niej nie po raz pierwszy — 
i zapewne jeszcze nie ostatni! 
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Austro - niemiecko - węgierskie 
rokcwania handlowe. 


Z Berl:na donoszą w sprawie tych rokowań 
Pester Lloydowi: „Jakkolwiek pewne interesy 
skupiły się przeciw nowym traktatom handlo- 
wym, wcałe jednak nie możemy wierzyć, iżby 
walki tej rząd pokonać nie był w stanie. Rząd 
chce „zapobiadz*, toż samo agraryści i ich s80- 
jusznicy — rząd chca zapobiedz wykluczeniu 
handlu niemieckiego za granicą, a owi inni chcą 
zapobiedz większemu obcych płodów napływowi. 

Przed 12 laty, kiedy przemysł niemiecki 
był w najwyższym stopniu nadwątlony a rolni- 
ctwu ciężkie przesilepie zagrużało, mogli się nie- 
mieccy zwolennicy ceł ochronnych daleko słu- 
szniej powoływać na solidarność wszystkich go- 
spodarstwa swojskiego interesów — dzisiaj teu 
ogół interesów stanowczo przemawia przeciw nie- 
ugiętemu trzymaniu się dotychczasowego syste- 
| mu, a za dążnością rządu, który pragaie eksvort 
oprzeć na nowych podstawach traktatowych i ile 
możności ubezpieczyć go od niepewności i wro- 
gich prądów, jakie z rokiem 1892 zagrąłają. 
W tym roku npływają prawie wszystkie trak- 
taty handlowe). 
Postępowanie to rządu niemieckiego tem 
silniej przemówi do przekonania, skoro się jaśniej 
wykaże, iż traktat  austro-węgiersko-niemiecki 
jest tylko rozleglejszego planu podwaliną. Podobnie 
jak Niemcy, czują też inne państwa potrzebę za- 
pewnienia sobie dróg zbytu za granicą i obwaro- 
wania się przeciw wrogom ekonomicznym. Jeżeli 
w głównych zarysach przyjdzie do skutku wspólna 
połityka handlowa trzech państw trój przymierza, 
odpowiadająca przeważającej w każdem z nich no- 
szczagólnie, naturalnej sile ekonomicznej, to nale- 
ży się spodziewać, że się do tych trzech państw 
przyłączą Szwajcarja, Belgia i kraje nad dolnym 
Dunajem położone a wówczas tym pań- 
stwom, które się bozwzgłędnej trzymają ochronnej 
polityki cłowej, daleko trudniejby przychodziło 
zbierać jej korzyści, bez zadauia dojmujących 
szkód tym produkcji wj |. gałęziom, które za 
granicą szukać muszą pola zbytu. 

Główne ustępstwo uczynić mogą Niemcy co 
do ceł zbożowych. Te są obecnie pięćkroć wyższa 
niż w r. 1879, i znośnemi dla samycbże Niemiec 
mogą być tylko dopóty, dovóki ceny zboża uad 
wszełką miarę się nie podniosą, i stosunki wza- 
jemne pomiędzy kousumentami przemysłowymi a 
rolniczymi pozostaną normalne — coby jednak 
ustało w razie, gdyby produkeja przemysłowa, 
skutkiem zamknięcia dla niej targowic zagrani- 
cznych, podupaść musiała. Cło zbożowe z roku 
1885 — 30 marek od tonny — zawszeby jeszcze 
było cłem ochronnem, zwłaszcza gdyby nie dla 
wszystkich, ale tylko dla państw traktatem obję- 
tych, ustanowione było. 

Agraryści agitują obecnie twierdzeniem, że cho- 
dzi o powszechne, a przeto Rosję także obejmują- 
ca, zniżenie ceł zbożowych, gdyż inaczej Rosja 
zamknęłaby u siebie przystęp wszelkim przemy- 
słowym towarowa niemieckim. Wszelako napróżno 
szukalibyśmy 2% jaką nrzędową lub inną wiaro- 
odna wskazówką, iżby rząd niemiecki zechciał 
Słatwić dostęp obcym płodom bez zapewnionych 
nawzajem korzyści, Rosja też na długo przedtem, 


` 


Stary popatrzył na nią zdziwionym wzro- 
kiem, a oua ciągnęła dalej : 

= Sasa wam ojciec nieboszczyk odmó- 
wił, a bracia podsiedli na was z bukami, tak 
przecie mnie nie poniechaliście, ale mówili: życie 
sobie wezmę, jak ciebie nie dostanę ! 

Dmytro odwrócił się i splunął: 

— To twoja natura i twego Syna, Ja —inny. 
Niech go pioruny zabiją. 

Stara chwyciła się oburącz za głowę. 

— Oj hołoweńkaś moja neszczasływa! chło- | 
piec zginął, a ojciec rodzony go klnie. 

p A mu nie jest, bądź spokojna — 
parł, uspakajając ją — zaszedł z Piotrem do k 
czmy i pija na pociechą... 

— Posyłała ja już do ką 
mo! a gdzież on kied 

— Pijak nis z 


AT- 


y dwie doby pił... 

ns miary.. Jak piją. t 

Ostrze, nia tutaj, Bądź Spokojna, jutro ań k 
Siadł na wóz i pojechał 

Że syn w towarzystwie Piotra 

i pianiądza traci; 


zły i rozgniewany, 

g Cygana zapija się 

niespokojnym dotąd wcale nie 

by male gdy o półuecy wrócił, a z dalek Światło 

ta acie zobaczył, i Dmytrycha, która na powi- 
nie wyszłą, ręce łamiąc, zawołała : 

— Mechańka jeszcze nie ma — wtedy stary 
poskrobał się za ucho i chociaż nie pokazał tego 
po sobie, zadrżał w głębi serca. 

Raptem posmutniał i wydało mn się, że ko- 
nie parskają, jakoś nie wesoło, pies nie witał go 
radośnie. a księżyć oświecał smutne twarze haj- 
duków wiejskich, którzy mieli nakaz pilnować obej- 
ścia wótowego pod nieobecność gospodarza. 

Zwrócił się do nich; pokłoniłi się obaj smu- 
tno, w milczeniu. Wieczór był długi, a Dmytry- 
cha opowiadała im o swoich troskach, przejęci też 


byli jej zmartwieniem i amutni. 


e 
NE 


| siedzi wróżka... 
od- | 


rezmy, ale na date | 
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nim mowa była o wiedeńskich rokowaniach han- 
dlowych, zwolna przeprowadziła znpełne zamknię= 
cie granie swoich europejskich. Rosja przeto ż8= 
dnego nie ma powodu do odwetu, i nie byłoby to 
żądaniem niesjusznem, aby Rosja, chcąc nezestni- 
czyć w benefisach ekonomicznych, gotową się oka- 
zała do odwzajemnienia się dobrem za dobre“. 
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Gladstona bil katolicki. 


Niemałe zdziwienie wywołał wniesiony nie- 
dawno temu w angielskiej Izbie posłów projekt 
Gladstona, dążący do tego, aby zniesiono ostatnie 
zapory , przeszkadzające katolikom angielskim 
w osiąganiu pewnych posad urzędowych — rasowy 
ten Szkot słynie bowiem jako badacz Biblii i Ho- 
mera. jako zwolennik Greków a wróg katolicyzimn, 
Juścić vivendo discimus — i przewódzca libera- 
łów angielskich. stając w interesie stronnictwa 
ramię do ramienia z Irlandczykami, mnsiał brać 
względy na katolicyzm, który po zatracie mowy 
ojczystej stał się narodowem piętnem synów 
Erynn. Ostatni zaś ów bil (projekt ustawy) Glad- 
stona — Catholic Disabilities Bil — zanadto 
nosi cechę finty taktycznej, mającej rząd w kło- 
pot wprawić. 

Jako pozytywne główne punkta wymienia 
bil gładstonowski dwie zwłaszcza posady — lorda na- 
miestnika Irlandji i lorda kanclerza Anglii — któ- 
rych według dotychczasowych ustaw angielskich 
katolikom nadawać nie wolno. Gladstone, akceptu- 
jąc homernle, musiał naturalnie akceptować prze- 
wagę katolicyzmn w Irlandji, skoro tam żywioł ka- 
tolicki wielce przeważa, a gdy lord namiestnik 
niejaką także władzę w duchownych sprawach 
irlandzkich posiada, bil ten miał przeto wywołać 
podziw u Irlandczyków a może i katolików an- 
gielskich pobudzać przeciw Salisbnremu, który 

zezwolić nie może na projekt gladatonowski. Ja- 
ścić Salisbury nie wieleby sobie robił z tego, 
gdyby katolik został lordem namiestnikiem w Dn- 
blinie, ale na żaden sposób posady lorda kanclerza 
królowej nie może poruczać mężowi, na któregeby 
się nie zgodzili bisknpi państwowego kościoła an- 
glikańskiego, do lorda kanclerza bowiem należą 
sprawy obsadzania wszelkich anglikańskich pre- 
bend duchownych, promocyj, mianowania biskupów 
anglikańskich i t. d., i on jest w tych sprawach 
doradzeą królowej. 


Liberały angielscy, będąc wobec Kościoła 
anglikańskiego sekciarzami, nonkoformistami, ze 
wszystkich sił pracują nad obaleniem przywile- 
jów, dających temuż kościołowi państwowemu 
głos w sprawąch państwowych — ale zawsze 
zachodzi pytanie, czyby Gladstone, gdyby był u 
steru rządów, poważył się, właśnie wobec druhów 
nonkontormistycznych — nienawidzących katoli- 
cyzmu tak jak anglikanizmu, a może i więcej — 
poruczać posadę lorda kanclerza katolikowi. Glad- 
stone wiedział bardzo dobrze, iż konserwatywny 
gabinet Salisburego wcale się nie wda w tę Bpra- 
wę, że nie dopuści do traktowania a tem mnrey. 
do uchwalenia bilu gladstonowskiego. Prasa kato- 
lieka angielska uderzyła na rząd, a jeszcze do- 
bitniej książę Norfolk. katolik, nżywany przez 
Salisburego do pertraktacyj z Watykanem — w 
liście otwartym poprostu do krucjaty przeciw Tzą- 
dowi wezwał — pomimo, że z pewnością, gdyby 
chodziło o oddanie posady lorda namiestnika Ir- 
landji ks. Norfołkowi, Salisbury przeciw temuby 
nie oponował, tem bardziej, gdy ostatecznie posa- 
da jest raczej od parady i niezawodnie w czasie 
niedalekim zwiniętą zostanie. 

W końcu jednakowoż okazało się, że wcale 
nie chodzi o ewentualne obsadzenie tych dwóch 
dostojeństw katolikami, a że nawet katolicy tego 
nie pożądają, alo że chodzi o całkiem inną spra- 
wę, w której dom królewski jest interesowany. 
Jvżcić w rozprawie izbowej nie poruszano tej 
okoliczności, a gdy Gladstone jej nie dotykał, 
musieli też reprezentanci rządu udawać, że 
nie wiedzą, o co właśnie chodzi w bilu gladsto- 
nowskim. Otóż prawo angielskie zabrania zdolnemu 
do następstwa na tronie członkowi domu panują- 
cego, wchodzić w śluby małżeńskie z katolikiem 
czy katoliczką, a tu właśnie bardzo mówią o tem, 
że najmłodsza eórka księcia Walii, księżniczka 
Maud wyjść ma za mąż za jednego 2 arystokra- 


e 
— Grigori! — rzekł 


krótko wójt — jdź 
do chaty, 1 J idźcie 
5a ı legajcie zaraz, do świta pójdziecie na 


Pokłonił się haj 


- Jak każecie 
będzie pismo? 


— Pójdziecie za słowem, jednem, krótkiem... 


jduk i saspnął nieśmiało. 
ı panie dwirnyku, (naczelnikn) 


rozumienie... usł 
yszeć dziesięć A 
rozumiecie? ęć, wymówić jedno 
— Rozumiem, 


— Na Ostrze jest siostra Piotrowa, koło niej 
> Pytać tam co z moim chłopcem, 
Nie mówić zkąd, nie mówić dlaczego, nie mówić 
nic, ino pytać. Słuchać, miarkować, a zaraz wra- 
je nazad. Rozumiecie? 

— Rozumiem — była odpowiedź — 
— Nie gniewajcie się, badin dwirnycze — 
| wtracita nieśmiało matka taki mnie nosił niepo- 
| kój, jaxeścio pojechali, że... nie gniewajcie się, ja 
| jeszcze rano posyłała na Ostrę. 

— Stary zachmurzył się. 

— Nie gniewajcie się — szepnęła — cho- 
dził Grigori, wrócił nad wieczorem... — stary 
| zwrócił się szybko do hajduka. 

— (goście tam zrobili ? 

— Nie — odrzekł pokornie zapytany — był 
m Ostrze, był w chacie Jakima Ukraińca — ale... 
ale.. 


Umilkł, czekał dalszego pytania, stary zmar- 
szczył brow, wąsa najeżył, milczał; dziwnie wy- 
glądała twarz jego oświecona blaskiem księżyc0- 


wego światła; dziwnie, bo grał w niej pomoni 


śnie wyraz gniewu, niepokoju i surowości, jak 
gdyby w sercu jego uczncia te walkę ze sobą sta- 
czały. 

(0. d. n.) 


cji, katolika. Finalne usunięcie wszelkich klauzul 


co do katolików z prawa angielskiego, odrazu u- 
możliwiłoby ten plan, — i trudno też zrozumieć, 
dlaczegoby katolik wysokiego rodu nie mógł się 
żenić z córką następcy tronu jak margr. of Fife, 
albo nawet z córką królowej jak margr. of Lorne. 

Jak wiadomo, ks. Walii wcale nie jest bo- 
gaczem i musi dzieci swoje utrzymywać i wypo- 
sażać z tych dochodów, jakie mu wyznaczono — 
w którym to względzie sam dobrowolną de"la- 
rację złożył i o posag dla swoich córek nie może 
się udawać do parlamentu. Bardzo mąirze zatem 
czyni, że się za bogatymi zieciami ogląda. Szlachta 
katoleka jest w Anglii stosunkowo najbogatsza, 1 
jakkolwiek księżniczka Maud żadnego zapewne nie 
ma widoku zasiadania kiedyś na tronie, i dlatego 
bez szkody dla siebie mogłaby wyjść za katolika, 
zawsze to jednak sprawa drażliwa, gdyż takie za- 
mążpójście byłoby wobec braku równouprawnienia 
wyznań, wypadkiem senzacyjpym, niedopowiednim, 
i państwowy kościoł anglikański zapewne ręce by 
załamywał ze „zgorszenia*. 

Książę Walii wysoko ceni Gladstona, ale czy 
mu się Gladstone przysłużył owym bilem, to rzecz 
bardzo wątpliwa; Gladstone musiał przecie wie- 
dzieć, że się z tym biləm nie 'ntrzyma. Chciał 
więc zapewne tylko nogę podstawić rząłowi i po- 
stawić go w fałszywej pozycji wobec domu kró- 
lewskiego. 


- Zgromadzenie przedwyborcze. 


Zgromadzenie wyborców, celem wysłuchania 
wyznania wiary politycznej kandydatów na posła 
ze Lwowa, odbyło się wczoraj wieczorem w ratu- 
szu. Ponieważ dr. Lewakowski z powodu ehoro- 
by przybyć nie mógł, a dr. Smolkę zwolniono na 
jego prośbę od stawania przed wyborcami, prze- 
wodniczący p. Romanowicz wezwał p. St. Szcze- 
panowskiego, b; skreślił swe zapatrywania poli- 
tyczne. Poprzednio jeszcze odczytano wniosek dr. 
Obmińskiego i 35 towarzyszy, aby zgromadzenie 
zawiadomiało o swych uchwałach zarówno komi- 
tet lewicy sejmowej, jak centralny komitet wybor- 
czy. Wniosek ten przyjdzie później pod głoso- 
wanie. 

Następnie, powitany oklaskami zabrał głos 
p. Szczepanowski. 

Rozpoczął od zaznaczenia ważności sformu- 
łowania pewnego programu, któryby jasno kreślił 
na tle obraza sytuacji ce! i środki działania. Obe- 
ena chwila jest ważna, w tej chwili występując 
z wyraźnym programem, można bardzo wiele 
zrobić. Dotychczas Koło polskie nie miało stałego 
programo, stawiało tylko poszczególne postulaty. 

My, jako odłam narodu polskiego, nie może- 
my umieszczać punktu ciężkości swych działań 
we Wiedniu. Wszystkie nasze stosunki żądają 
rozszerzenia autonomii kraju, tu też jest główne 
pole naszego działania (brawa). Robota społeczna 
jest naszem najważniejszem działauiem, ho nasze 
społeczeństwo ma najbardziej demokratyczny 
ustrój ze wszystkich narodów Europy. Duch na- 
rodu pelskiego wyrobił sobie głębokie pojęcie zró- 
wnania (brawa). Program więc demokratyczny 
jest u nas marzueony przez stosunki. Lecz przy- 
znanie się do zasad postępowych, nie wyczerpuje 
programu. Praca organiczna jest obowiązkiem 
wszystkich, i tylko oddające aię jej stronnictwo 
może nazywać Się narodowem (brawa). Stronni- 
ctwo demokratyczna, kióre pokazało, ze umie 
umierać dla narodu, chce dziś Świat przekonać, 
że dla narodu żyć potrafi (brawa). 

Sytnacja obecna jest decydująca dla delega- 
cji polskiej. Ministerstwo dotychczasowe było au- 
tonomicznem tylko w słowach nie w czynach, na- 
uczyło ono stronn ctwa żebrać w Wiedniu o kon- 
cesje. A kto żebrze u rządn centralnego, nie po 
legając na słuszności swych żądań, ten jest 
w ezynie ceutralistą (brawa). Mimo zmian w mi- 
nisterstwie, będziemy mieli znowu stan bez wy- 
bitnego kierunkn, a wobec tego Stronnictwo ma- 
jące program może zawładnąć sytuacją. Przyszłej 
Radzie państwa przypadnie w udziale załatwienie 
ważnych spraw jak np. traktat z Niemcami, kwe- 
stja waluty, npnństwowienie kolei Karola Ludwi- 
ka, reforma podatkowa. Są to kwestje nie zasad, 
lecz umiejętności politycznych, lecz rezultat bę- 
dzie miał charakter polityczny. Od tego zależeć 
będzie kwestja samorządu, rozszerzenia dlań ram, 
do czego dążyć powinniśmy. Węgrzy wprawdzia 
szerszy samorząd opłacają większymi podatkami, 
lecz mimo to zyskają, bo ta autonomia spotęgowa- 
ła ich siły. My chcemy autonomii i powinniśmy 
wstąpić na drogę podobną Węgrom. 

I tak n. p., przechodzą do szezegółów, po- 
winniśmy się domagać dogodnej dla nas polityki 
taryfowej, gdyż to jest jaden < warunków podnie- 
sienia naszego rolnictwa (brawo). Powinniśmy po- 
pierać myśl utworzenia kanału, równo'egle idą- 
cego z koleją północną, a łączącego Dunaj z Odrą, 
bo jeśli myśl ta przyjizie w wykonanie tę będzie- 
my mieli tania dregę komnnikacyjną, a nawet je- 
śliby nie przyszła, to przynajmniej pod tą groźbą 
możemy wymódz na kolei północuej obniżenie 
taryf. 

Ponieważ po upaństwowieniu kolei Karola 
Lndwika znaczaa liczba jej urzędników straconą 
by była dla życia obywatelskiego przeszedłszy w 
zależność od rządu, lewica postawiła sprawę zała- 
twienia pragmatyki urzędniczej. 

Najważniejszą jednak dla nas jest kwestja 
antonomii edukacji, zaprowadzenie systemu wycho- 
wawczego, zespolonego z tradycjami i charakte- 
rem narodowym (brawo). U nas tem większą jest 
potrzeba tego, że społeczeństwo nawe ma ustrój 
demokratyczny. Bo siła, to nie zasoby materjalne, 
lecz nmysł, który niemi włada (brawo). Lecz w 
Galicji taki-go wychowania publicznego nie ma. 
Jeśli myśl polska dotych:zas u nas nie zaginęła, 
zasługa to tylko taszych 'ratek (brawo). Polska 
edukacja wychodzi ze spełaczeństwa, polega na 
wyrobieniu charakterów (b; uwo). Rzecz to najdo- 
nioślejsza w chwili cbecnej, kiedy zapowiadają się 
ważne reformy społeczne (brawo). 

Prąd socjalistyczny jest to prąd obcy pol- 
skiemu narodowi, lecz lekceważyć go nie można, 
bo jest krytyką obecnego Systemu kapitalisty- 
cznego (brawa) Lecz naród polski jest jedyny 
w Europie, który ma prawdziwe pojęcie myśli 
i obowiązków obywatelskich (brawa), a wobec 
tego nie może się wytworzyć klasa kapitalistów 
bez obowiązków, a to są właściwi agitatorowie 
socjalistyczni (brawa). Poprawa złego stanu rze- 
czy znajdzie się nie w przymusie ustawowym, 
lecz w myśli obywatelskiej, którą tylko samo- 
dzielna edukacja wytworzyć może (o do meto- 
dy działania, wyroznmieuie dla innych opinii 
jest pierwszym warunkiem. 

Takie są zasady stronnictwa narodowo de- 
mokratycznego i do nich się mowca bezwarunko- 
wo przyznaje (huczne brawa). 

Z powodu spóźnionej pory, nie stawiano 
żadnych interpelacyj do kandydata, pozostawiając 
je na dzisiejsze zgromadzenie. Przed zamknięciem 
zgromadzenia wybrano w miejsee p. T. Romano- 
wieza, który dziś wyjechał ze Lwowa, przewodni- 
czącym na następne zebranie p. Fr. Zimę. 


GAZETA NARODOWA z Piątku ð. 20. Lutego 1891. 


Wybory do Rady państwa. 


Krakowski komitet centralny dla 
zachodniej Galicji poleca następujące kandydatury 
z małej własności: okręgu Kraków, ks. Chotkow- 
skiego; 6 okręgu Biała-Żywiec, Czecza; z okręgu 
Niskc-Łańcut, br. Hompesza; z okręgu Brzesko- 
Boehnia dr. Struszewskiego a z okręgu Myślenice- 
Wadowice, Popowskiego. 

Ks. dr. Chotkowski zwołał wyborców z mniej- 
azej własności powiatu krakowskiego na zgromadze- 
nie do sali Rady miejskiej w dnia 24 bm, o godz. 
12 w południe, celem złożenia sprawozdanią ze swej 
działalności poselskiej w Radzie państwa. 


Komitet przedwyborczy pow. Grzymałów 
odbył onegdaj posiedzenie pod przewodnietwem hr. 
Mieczysława Pinińskiego ze Soroki i na wniosek 
przewodniczącego uchwalił jeduomyślnie popierać kan- 
dydaturę na posła do rady państwa z mniejszych po- 
siadłości po iatów Grzymałów-Trembowla- Husiatyn 
dotychczasowego posła z tego ckręgu p. Włauysława 
Czajkowskiego z Medwedowiec, 2a którym także i 
komitety w Frembowii i Husiatynie się eświadczyły. 
Kandydatura ta otrzymała już jak donosiliśmy, po- 
twierdzenie komiteta centralnego. 


W Buczaczu stanął przed wyborcami 
18. bm. dr. Bloch — a pochwalny telegram na- 
desłany nam dzisiaj jako sprawozdanie przez 
burmistrza Sterna, by ogół „zachwycił się* tym 
kandydatem opiewa: 

„Wobec kilkuset wyborców złożył właśnie dr. 
Bioch d. 18. bm. w dłuższej mowie sprawozdanie 
z dotychczasowej czynności poselskiej, Omawiająe 
sytnację polityczną wyzwał Polaków i Rusinów do 
wspólnej pracy, zaapelował do tradyejonalnej pol- 
skiej gościnności względem żydów a wskazawszy 
na wspólne prześladowania do wspólnej wyzwał 
obrony. Wyłuszczył program swego przyszłego po- 
stępowania w razie wyboru a na wezwanie przy- 
rzekł zdawać na przyszłość częściej przed 
wyborcami sprawozdanie i prosił wyborców chrze- 
ścijańskich, ażeby szanując tradycyjne pojęcie 
sprawiedliwości, (?) pozostawili to jedyne krzesło 
poselskie, zajmowane przez reprezentanta 800.000 
izraelitów i nadał jemn! 

Na przemówienie burmistrza Sterna w spra- 
wie uznpełuienia gimnazjum tutejszego, przyrzekł 
starać się o te, tgk u ministra, jako też w kole 
polskim, do którego należał zawsze i w razie po- 
nownego wyboru nadal należyć będzie. Zgroma- 
dzenie przyjęło to sprawozdanie do wiadomości 
i udzieliło dr. Blochowi wotnm zaufania i przy- 
jęło jego kandydaturę jednomyślnie“. 

Również od p. Sterna otrzymujemy drugą 
depeszę tej treści: „Tutejsze starostwo sarządziło 
na dnin dzisiejszym rezolucją do liczby 3122 wy- 
kreślenie Leona Meisełsa z listy wyborców wsku- 
tek czego nie posiada czynuego, ani biernego 
nrawa wyboru do Rady państwa”. 

Od komitetu popierającego kandydaturę Mei- 
selesa otrzymujemy Znowu tej treści telegram: 
„Zainterpelownay ua wczorajszem zgromadzeniu 
dłaczego nie popierał w Radzie państwa spraw 
miasta Buczacza, w szczególnoćci sprawy akty- 
wowania wyższego gimna/jum, odpowiedział p. 
Błoch, ze nie czuł sią do tego obowiązanym, Z po- 
wodu, że pzy ostatnim wyborze w Buczaczu 
większości mie uzyskał. Smieszua ta odpowiedź 
wywołała oborzenie nawet u jego zwolenuików, a 
sgromadzenie rozeszło się bez najmniejszych ma- 
mfestanyj, Rozstewana przez przeciwników pogło- 
iska, jakoby p. Meisels nie miał prawa obieral- 

ności jest fałszywą i dowodzi tylko „jak silnom“ 
jest stronnictwo p. Meiselsa, skoro się do takich 
uciekają środków“. 


RZA O a aa 


W przemyskiej Gazecie czytamy: Prezes 
kasyna mieszczańskiego, p Ferdynand Majerski i 
gospodarz kasyna mieszcz. p. Michał Osiński, za- 
praszają obywateli miasta Przemyśla na dzień 
19 bm, t.j- na czwartek, o godz. 6 wiecz., do 
kasyna mieszczańskiego w celu poroznmi-nia się 
nad głosowaniem na posła do Rady państwa 
z miast Przemyśla i Gródka. Obywatele — 
wyborcy! zgromańdście się licznie pomui tego, jak 
ważnym i douiosłym jest ten wybór dla nas i ja- 
kie nam grozi niebezypieczeństwo ze strony Gródka. 
Rozebodzi się o dobro kraju i o honor trzeciego 
z rzędn miasta w Galicji. Tylko ciężka niemoc 
może uniewinnić od jawienia się w czwartek 
w kasynie mieszczańskim*. 

Komitet przedwyborczy m. Przemyśla wydał 
następnjącą odezwę: „W calu wysłuctania kandy- 
datów ubiegajątych się o mandat poselski do Ra- 
dy państwa z miast Przemyśla i Gródka odbędzie 
się d. 22. lutego 1891 o godzinie 8 popołudniu 
w sali ratuszowej Walne zgromadzenie wyborców. 
Uwiadamiając o tem upraszamy P. T. wyborców, 
ażeby na to zgromadzeni» jak najliczniej przybyć 
raczyli, Dr. A Dworski, przewodniczący. Ignacy 
Frankowski, zastępca przewodniczącego, Tomasz 
Patryn, sekretarz“. 


W Tarnopolu przyjaciele dr. Jekelesa go 
rąco zwijają się za tegoż kandydaturą i pragną bądź 
co bądź dotychczasowego posła dr, E. Czerkawskiego 
nie dopuścić do Rady państwa. Nawet mężowie za- 
ufania lewicy, której prezesem był dawniej dr. Czer- 
kawski, który w izbie posłów jest jednym z nieoce- 
nionych referentów dla spraw szkolnych — popierają 

|, dzięki zwykłej konsekwencji lewiey.. p. Jekelesa, 
Wezoraj w sprawie tej kandydatory odbyło się w Tar 
nopolu zgromadzenie, któremu pr ewed*iczył dr. La n- 
dau. P. Landau pobudki tego zgromadzenia i prze- 
bieg jego w ten sposób opisuje w teleg amie, jaki 
dziś vtrzymaliśmy : 

„Burmistrz miasta dr. Kuźmiński sprosiwszy po- 
tajemnie za pomocą prywatnych zaprosin około 200 
wyborców, dla ułożenia komitetu miejskiego, wywo- 
łał tem ogólny protest wyborców, który znalazł wyraz 
w odbytem równocześnie walnem, plakatami zwoła- 
rem. zgromadzeniu. Zgromadzenie to liczące około 
1000 wyborców, wybrało jednogłośnie powszechny 
komitet wyborczy miejszi, składający się z następu- 
jących pp.: dr. Stanisław Glogier, Józef Ingwer, 
Konstanty V ieczerzyk. e k. prokurator państwa, dr. 
Michał Landaa, Jerzy Kuźma, radea, dr. Hermann 
Schwarz, Ludwik Puntschert, Leon Fleischmann, dr. 
Zarzycki Włodzimierz, dr. Juliasz Landesberg. Wa- 
lenty Stachiewicz, dr. Maksymilian Miinzer. dr. Ka- 
zimierz Zgórski, dr. Adolf Rosenfeld. Mieczysław 
Tapkowski, Samuel Perlberger. Edmund H uswald, 
Marek Majerowicz, Karol Sochaniewicz, Jakob Stein- 
hardt, Erazm Ludwik Veltze, Mojżesz Rappaport, 
Leonard Męzyński, Eliasz Teiber, Hipolit Rogowski, 
Mojżesz Kitaj. Bazyli Omiczyński, Abrabam Hartmann, 
Aleksander Czubaty, Mojżesz Markus Plathaus, 

Dalej uchwaliło zgromadzenie zawiadomić o tem 
komitet centralny, lewicę sejmową i dzienniki krajo- 
we, zaznaczając, iż samozwań 'zego komitetu obranego 
skutkiem niewłaściwego zarządzenia burmistrza z wy - 
kluczeniem dwóch tysięcy wyborców nie nznaje, ita- 
kowemu nuaurpcwany charakter miejskiego komiteta 


odmawia. Na tym zgromadzeniu przed zamknięciem 
| ogłoszono kandydaturę dra Maurycego Jekelesa. Dr. 
Michael Landau, kierujący obradami zgromadzenia. 


W obwodzie stanisławowskim przeciw 
dotychczasowemu posłowi p. St. Cieńskiemu, gdy hr. 
Wojciech Dzieduszycki oświadczył, że z powodu złe- 
go stanu zdrowia kandydować nie będzie, stanął jako 
kandydat p. Włodz. Gniewosz ze Złotego Potoka. 


P. Ludomir Cieński zaprasza wyborców po- 
siadłości większej okręgu Kołomyja-Horodenka- 
Śniatyn Kosów-Nadwórna na dzień 23 lu- 
tego br. o godz 11. przed południem do sali Rady 
powiatowej w Kołomyi, celem wysłuchania kandy- 
datów ubiegających się o mandat posła do Rady 
państwa i celem omówienia i postawienia kandy- 
datury. 


W Grybowie zawiązany kemitet przedwy- 

borczy dla wyboru posła do Rady państwa z mniej- 
szych posiadłości z okręgu wyborczego Nowy-Sącz- 
Grybów-Limanowa-Nowy- Targ uwiadamia, Że w d 
28. lutego br. odbędaie się zgromadzenie przedwy- 
borcze w sali Rady powiatowej, celem porozumienia 
się co do wyboru posła, do którego to dnia pp. kan- 
dydaci zgłosić. sią raczą do prezesa p. Karola Bru- 
nickiego lub jego zastępcy p. Edmunda Klemen 
siewicza. 
Z Brzeżąn otrzymujemy następujące pi- 
smo. D. 16. bm. odbyło się n nas posiedzenie po 
wiatowego komitetu przedwyborczego. Na zapro- 
szonych 100 osób, zjechało się 74, miedzy nimi 
prawie wszyscy reprazentanci inteligencji świe- 
ckiej i, duchownej ruskich narodowców i sporo 
włościan. 

Z kandydatów ua posła do Rady państwa 
stanęło osobiście dwózh, dr. Andrzej Czajkowski, 
kandydat stronn: wa narodowców ruskich i p. 
Kazimierz Zarem.a. dzierżawca dóbr i dotychcza- 
sowy poseł. 

Ks. Emil Dłułyński. proboszcz z Łapszyna 
i wydawca Posłańnyka, który kandydaturę pise- 
mnie do komitetu głosił, usprawiedliwił swoją 
nieobecność, twyżn=aie wiary politycznej złeżył 
na piśmie. „- 

Delegat podha, ckiego komitetu, p. Boro- 
wski zgło +? kandydaturę  notarjusza Kurysia 
4 Lutowisk, xtó'y go o to telegraficznie prosił. 

Zebrani wrbrali przewodniczącym p. Wol- 
fartha. 

Pierwszy przemówił dr. Czajkowski, języ- 
kiem czysto raskimm. W mowie zaznaczył, że jest 
szczerym przyjacięlem Polaków, podniósł, że in- 
teresa Polaków i Rasinów, za które w Radzie 
państwa walezyć trzeła, są identyczne, wzywał, 
aby Połacy wyrzekli się Polski historycznej, aby 
wyrzekli się polityki, jak mówi „zaborczej*, aby 
zrezygnowali Z polityki polonizacyjnej, a Rusini 
natomiast wyrzekńą się utopji podziału Galicji, 
żyć będą razem Z nami jak brat z bratem, nie- 
rozdzielnie. Niech odrodzi się Polska „etnografi- 
ezno-nacjonalna* wołał mowca. Do Koła polskie- 
go nie wstąpi, — wstąpiłby jednak do je- 
dnego z Polakami klubu politycznego, — gdyby 
klub ten nosił nazwę klabu lnb koła „posłów ha- 
liekich* lub posłów „polsko-ruskich*. Na każdy 
wypadek za obowiązek swój by nważał iść z pol 
skimi postami ręka w rękę we wszystkich spra- 
wach krajowych, ekonomicznych i autonomicznych. 

~ Kandydat* „śrembia zdał krótką Bp”awę 76 
swej działalności, zaznaczył, że w gadzie pańsuwa 
przez kilka miesięcy posłom ania dużo zrobić nie 
mógł. gdyż popřæsänik jego, po którym mandat 
odziedziczył (Romam br. Potocki), nie zostawił po 
sobie żadnej luki, gdyż do żadnej mie należał 
| Komisji. Natomiast po za Izbą „racował dla dobra 

swego okręgu wyborczego, wyrobił dla niektórych 

min. klęską zeszłoroczną dotkniętych znaczne 
opusty podatkowe i usposobił rząd przychylnie dla 
kolei lokalnej w naszej okolicy, która niebawem 
stanie się rzeczywistością, Gdyby wybranym zo- 
siał, to obok dążenia do wzmocnienia sił w mo- 
narchii, starałby się o zreformowanie taryf prze- 
wozowych i o komunikację kolejową w naszej 
okolicy. 

Dr. Czajkowskiego interpelowali pp. Turski. 
Wolski, ks. Solecki i dr. Schatzel, co do tego, 
jak dal-ko sięgaćhy miała solidarność posłów ru- 
skich w Kole polskiem — jak się zapatrnje na 
sprawę podatku gruntowego — czy w razie ata- 
ków na autonomię krajów, a względnie krajn na- 
szego nawet za cenę ustępstw dla Rusinów nie 
dałby się odwieść od wspólnej z Polakami obrony 
kraju jako całości itd, 

Na interpelacje te odpowiedział dr. Czaj- 
kowski, mimo j dnak nacisku nie zdeklarował się 
wyraźnie, jak daleko ma iść solidarność posłów 
ruskich z posłami polskimi, i w tym kierunku 
zrobiła mowa jego nieprzyjemne wrażenie, poda 
jąc w wątpliwość szczerość intencji narodowców 
ruskich. 


Co do komitetu ruskiego, to przyznał dr. 
Czajkowski, że taki istnieja, że właśnie dzisiaj 
także się zbiera i że niestety zasiądają w nim 
i to w znaczniejszej liczbie tak zwani moska- 
lofile. 

Ponieważ komitet dzisiejszy r. prezentował 
tylko jeden z trzech razem wybierających powia- 
tów, przeto do głosowania nad kandydatami nie 
pizyszło, ogramezono się jedynie do wyboru ko- 
mitetu ściślejszego z 16 osób, w ręre którego 
złożono prawo postawienia kandydata w porozu- 
mieniu z komitetami sąsiedzkich powiatów. 

Do komitetu ściślejszego wybrano jedno- 
głośnie z Polaków pp. Wolfartha, Jędrzejowieza, 
Tyszkowskiego, ks. Soleckiego, Polańskiego, Wol- 
skiego, Nartowskiego, Kopystyńskiego, Podlew- 
skiego i Zonderera, 7 Rusinów pp. ks. Kordabę, 
ks. Soniewickiego, dr. Czajkowskiego, ks. Łepkie- 
go, Sanata i Kaszewkę, 

Komitet ściślejszy cdbył tego samego dnia 
posiedzenie, na którem dyskntowano także nad 
innemi osobistościami. których kandydatury przez 
osoby trzecie były pornszona. Zdaniem obecnych 
Rusinów, z kandydatur ruskich najłatwiejszą do 
przeprowadzenia byłaby kandydatura dz. Czaikow- 
skiego, z Polaków najłatwiejby przeszedł wybór 
prezesa Rady powiatowej brzeżańskiej Wolfartha. 

„W końcu wybrano pp. Wolfartha, Wolskie- 
go i ks. Kordubę mężami zaufania do traktowania 
z sąsiedniemi powiatami, które także po trzech 
delegatów tym celem wybrały. 

Zjazd tych 9 mężów zaufania (po 3 z ka- 
żdego powiatu) odbędzie się w Brzeżanach dnia 
19. lutego i wtedy stanowczo kandydatura posta- 
wioną będzie. 

Na posiedzenin rnskiego komitetu Z 15 
członków (po 5 z każdego powiatu), który się tu- 
taj 16. bm. odbył, nie przyszło do zgody i osta- 
tecznie żadna kandydatura tam uchwaloną nie 
została. Najwięcej głosów otrzymali dr. Czajkow- 
ski i sędzia z Podhajec Żegiestowski. 


|łatg sbadancką a 
| podała oa samem 


Ze Stanisławowa otrzymujemy dziś 
19. bm. następujący telegram: Walne zgroma- 
dzenie wyborców w Stanisławowie uchwaliło kan- 
dydaturę dr. Leona Bilińskiego. Szydłowski prze- 
wodniczący. 


„ZeSkałstu donoszą o dziwnej opiesza- 
łości. Zwołane na 17. bm. przez przewodniczącego 
p. Nemotza zebranie Ściślejszego komitetu w sali 
rady powiatowej, spełzło na niczem, a przybyłych 
na to posiedzenie przewodniczący dla braku je- 
szcze dotąd kandydata na posła, zaprosił peno- 
wnie na dzień 20. b. m. 


„ Pod napisem „Mądry Polak po szkodzie” 
umieszcza Diło na czele swego ostatniego numeru 
„bismo z prowineji*, które pod wieloma względa- 
mi tak jest charakterystyczne, że pomiuąć go nie 
możemy. 


„Jak słychać — poczyna autor — panowie 
z polskiego komitetu centralnego postanowili so- 
bie twardo, że więcej jak ośmiu Rusinów nie śmie 
d. 2. marca wyjść 4 urny wyborczej, (Tu dodaje 
redakcja Diła następujący przypisek: „O jakiejś 
takiej uchwale komitetu polskiego my tu we Lwo- 
wie nie wiemy; na każdy sposób liczba wybra- 
nych posłów ruskich nie może zależeć od samego 
komitetu solskiego.*), 

| „Tej twardej loiki w żadau sposób zrozumieć 

nie mogę. Zdrowy rozum chłopski powiada tak: 
albo panowie komitetowcy polscy wierzą w to, że 
posłowie-narodowcy wiernie stąć będą przy zasa- 
dach, jakie wypowiedział rnski komitet narodow- 
ców w swojej odezwie wyborczej, a w takim ra- 
zie powinno być dla nich jednakowem, czy tych 
ruskich posłów wyjdzie z urny wyborczej ośmiu 
czy może dziesięciu, albo i więcej, — albo ci pa- 
nowie Rusinom narodowcom nie wierzą, a w takim 
razie byłaby już loiczniejszą uchwała: starać się 
o to, aby ani jeden Rusin nie wyszedł z urny 
wyborczej, 

„Otóż panom komitetowcom polskim snać 
nia o to chodzi, co zdrowy rozum chłopski dyktu- 
je, ale chodzi im o obdzielenie mandatami - pol- 
skiemi jaśnie wielmożnych Wolańskich, Łosiów, 
Zarembów, Barańskich i podobnych im olbrzymów 
politycznych, dla których gdzieindziej miejsca 
nie ma. Ale te nadetatowe wielkości, bodajby 
zdrowe, nie zaważą w Kole pol-kiem ani za „niuch 
tabaki“, a polski komitet centralny, narzucając 
ich wyborcom ruskim. wystawia sum sobie smu- 
tne świadectwo, że nie dorósł temn poważuemu 
zadaniu, jakie nań w teraźniejszaj dobie nakłada 
dobro własnego jego narodn. 

„Wróg nie spi — a fundusze na agitację 
wyborczą już zapewne nadążyły. Otóż swoją twar- 
dą nehwałą chce chyba polski komitet centralny 
doprowadzić do tego, aby w kieszeniach wybor- 
ców-chruniów (tak zowią moskwofile narodowców) 
spotkał się gulden austrjacki z rublem rosyjskim. 
To rzecz wielce niehezpieczna. Bo 80000 rosyj- 
skich rubli papierowych znaczą więcej jak 100.000 
— powiadam: sto tysięcy guldenów austrjackich, 
a na taką sumę obywatelski podatek wyborczy 
zaledwie się ściągnie, nie mówiąc już o tem, że 
wszystkie nadetatowe wielkości razem wzięte, na- 
wet stntysięcznej części tej sumy nie są warte. 

, nBaczcie więc panawie, którzy w polskim 
komitecie centralnym zasiadacie, aby się znown 
nie sprawdziło polsk * przysłowie: „Mądry Polak 
po szkodzie 1“ 

Ciskawiśmy, + kiej inteaeji redakcja Di- 
arnie +t%okliwą 6lukubrację 

m SWB£O wezorajszegè li 
mern - - 


Kronika miejscowa i zamigjscowa. 


Lwóto dria 19 Lutego. 


Zapiski osobis ©. Marszałek kraj. ks. San- 
guszko bawi od 16. bm. w Krakowie. — Marzrabia 
Zygmunt Wielopolski przybył d. 16. bm. wieczorem 
z Warszawy do Krakowa. 


* Misnowanix Rx:dca sekcyjny w ministerstwie 
sprawiedliwości dr. Aleksander Tchórznicki mianowa- 
ny radcą ministerjalnym, 

Dr. Hochegger mianowany został nadzwyczaj- 
nym profesorem wszechniey w Czern'ow ach 

Szefem sekcji w minisieretwie sprawiedliwości, 
na miejscu BSte:nbacha został mianowany Krall v. 
Krallenburg. 


* Arcyksiążę Leopold Salvator wyjechał 
na polowanie do dóbr skarbowych w Starzawie, koło 
Ohyrowa, w towarzys'wie pułkownika Dylewskiege, 
kapitana artylerji Trägəra i dyrektora dóbr pań- 
stwowych, Glanza, 

* Doktorat. F. \ ładysław Sołowij, auskultant 
sądowy. rodem z Pu :yoy w Galicji, uzyskał dziś 
na uniwersytecie tu' ym stopień doktora praw. 

* Egzamina k  lifikacyjne dla nauczycieli 
szkół ludowych przed komisją egzaminacyjną w Prze- 
myślu, która miała się odbyć d. 25. lutego b. r., 
odroczono do d. 9. marca b. r. 


* W sprawie spuścizny po Sewerynie Gto- 
szczyńskim otrzymujemy następujace wyjaśnienia : 
Sam tylko śp. Agaton Giller został umocowany przez 
umierającego poetę do rozporządzenia pozostałeścią po 
nim, Do przeglądnienia papierów, starannie w 080- 
bnych działach nyorządkowanych, śp. Giiller zawezwał 
nas kilku bliższych przyjaciół, co dokonaliśmy, a 
zwracając mu papiery wyraziliśwy zdanie, że nie z 
nich nienadsje się do natychmiastowej publikacji, a 
jako cenną dla przyszłości. lecz po większej części 
tylko pumlątkowego znaczenia apuścizną po znakomi- 
tym poecie, należy ją złożyć w jednej 8 publicznych 
bibliotek. 

Dział partyczny, który miałóm w ręka, nie był 
obfity. Składały go kilka fragmentów z projektowa- 
nych prao obszerniejszych i dość liczne poezje lirv- 
czne, z których niejedne były jnż Znane, inna wido- 
cznie także dawniejsze, nie chciał auta-, jak się zdaje, 
włączać do zbiorów wydenroh swoich poezji. Utworu 
większego, ukończoBego żadnego nieznalazłem. 

W rok po śmierci Goszezyńskiego wyjechałem 
na dłuższy pobyt do Wiednia, i wkrótce potem wła- 
dze rządowe sakazały Gillerowi wydalić się z kraju. 
U lał się Giller do Rapperswy]n, gdzie czynny w za- 
rządzie Muzeum sześć lat przebywał, a gdy otrzymał 
pozwolenie powrota z internacją w Stanisławowie już 
nie miałem sposobności widzić się z nin Niem"głem 
więc powziąść z ust á. p. Gillera pozytywnej wiado- 
mości o papierach po Goszczyńskim, mam jednak 
najgłębsze przekonanie, że nie złożył ich gdzieindziej 
tylko w zakładzie rapperawylskim, którego rozwojem 
przez dłngie lata gorliwie się zajmował, a z jego 
założycielem wiązał go stosunek naisympatvozniejszy. 

Kornel Ujejski. 


* Wypadek kolejawy. Ze Szczakowy (granica 
austro-rosyjska) donoszą: Wczoraj d. 18. bm. przed 
południem wskutek złego ustawienia zwrotnicy wje- 
chał pociąg osobowy na dworcu w Śzczakowie na 

ng ociąg towarowy, który stał na szynach dodatkowych. 


Lokomotywa i kilka wagonów zdruzgetało się, a kil- 
ku podróżnych odniosło lekkie rany. 


* W Czytelni dla kobiet będzie mówił w 
piątek 20. bm. dr. Jendl „O nerwach i ner- 
wowości*. 


* Dalszy ciąg zgromadzenia wyborców m. 
Lwowa odbędzie się dziś © g dzinia 6 wieczorem w 
sal! ratuszowej, Na porsądku dziennym, jako pankt 
pierwszy interpelacje wyborców i odpowiedzi na nie 
posła Ssczepanowskiego. 

* P. Szlezygierówna wyjechała dziś ze Lwo- 
wa zawiaądomiona telegraficznie o niebezpiecznei eho- 
robie ojea swego w Warszawie. B.lesna wiadomość 
doszła sympatyczną artystkę w chwili, gdy powróci- 
ła z pięknego rauto, jaki dla niej wczoraj urządziła 
p. Ledererowa, zgromadziwszy w salonie swoim cały 
prawie muzykalny świat tutejszy. Koncert p. Szlezy- 
gierówny zapowiedziany na 1. marca, nie odbędzie 
się — a prawdopodobnie i raut w Kole literackiem, 
zapowiedziany na scbotę, w którym p. Szleżygie- 
równa miała główne numery programu wykon: é, 20- 
stanie odwołany. 


* Festyn dziecięcy na lodzie. Wydział ły- 
źwiarski po myśli prośby, licznemi podpisami młod- 
szego pokolenia zaoputrzemej, „by skoro tyle featy- 
nów na lodzie dla starszych już było, panowie i dla 
nas dzieci także coś tam urządzili*, urządza w naj- 
bliższą niedzielę pogodną, „festyn karmelkowy“, przy- 
szem dzieci, nie tylko na lodzie, lecz i w amfiteatrze 
znajdujące się, cukrami, a pierwsi, nadto jeszcze, za 
postępy w ślizganiu się na łyżwach i innemi poda- 
runkami obdzielani będą, Nagrody te, komisja z dzic- 
ci złożona, rówieśuikom swoim przyznawać będzie ; 
prócz tego zaś i najmniejszy łyźwiarz i najmniej- 
eza żyhwiarka otrzymają także stosowne premie. 

* Z powodu zamieci śnieżnych został ruch 
na kolei lokalnej Czerniowee-Nowosielica x dniem 
wczorajszym wstrzymany. 


„Sokół“ lwowski obchedzi w niedzielę 22 
bm. uroczystość 24-letniej rocznicy swego istnienia. 
O godzinie 7 po południu odbędzie się w sali „So- 
koła" wisozorek muzykalno - deklamacyjny, połączony 
z ówiczenimi członków. Wstęp dla rodzin człon- 
ków za biletami, które otrzymać można w kan- 
celarji Towarzystwa; potem odbędzie się wieczornica 
dla członków, na którą lista zamknie się w piątek 
wieczorem. 


* Rozlosowanie dzieł sztuki między człon- 
ków zjedneczonego towarzystwa przyjaciół sztuk pię= 
knych za r. 1890, odbędzie się w Krakowie podczas 
ogólnego zgromadzenia d. 15. marca 1891 r. Dyrekcja 
uprasza przeto tych pp. korespondentów i członków 
towarzystwa, którzy dotąd nie uiścili należytości za 
akcje na r. 1890, iżby najpóźniej do dnia 28. Inte- 
go br., pod utratą udziału w losowaniu, pieniądze 
za umieszczone akcje wraz ze spisami członków 
nadesłali, 

* Zmarli. Michał Drzewiecki zmarł 17 bm. we 
Lwowie w57 r życia. — Karolina Chomicka zmar- 
ła w 34 r. życia. 

Temasz Bartik, fabrykant pilników i obywatel 
+ S praeżywszy 56 lat, zmarł tam dnia 
m. 


kil 


LJ 


Stan powietrza Obserwatorjum szkoły poli- 
'«olrnicznej donosi dnia 19 lutego o ssdzinie 12. 
s potulnie: 

W ubiegłej dabie licząc od godz. 12. dnia 
18. lutego br. do 12 godz. dnia 19 lutego br. mieli- 
śmy mierny wiatr pólno-ny; niebo zachmurzone, 8 
powietrze bardzo wilgotne (84%/, wig wasl) 

Średnia temperatura doby była —7.7 © nai- 
wyższa -|-4*0 wczoraj popełudniu, najniższa - 10 400, 
dziś o % rano, ” 

Wazoraj popołudaiu spadal Śniez  nieznacz:y 
Wysokość opadu 0 4 mm, 

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm znaj- 

wała się w półn. Skandynawii; zwyżka 780 do 

"75 mm w Niderlandach; zniżka drugorzędna w Kry- 
mie. 

Stan barometru ; edu'owany do p. m. był dziś 
v 9 g. rana 778 m. 

Barometr stoi w mierze. 

Prognoza na dobę następną od 12 g. w po- 
ładnie d. 19. bm. do 12 w południe d. 20. bm.: 

Słaby wiatr zachodni, średnia temperatnra doby 
podniesie się do —6.0 0C, stan nieba będzie zmienny, 
powietrze wilgotne; Śnieg nieznaczny, przeważnie 
pogodnie. 

= Jutro, dnia 10. lutego: 

— św. Fteodora. 


św.  Nicefora M. 


— Z Nowego Sącza piszą: Karnawał był pełen 
niespodzianek. Koncert znanego barstoniaty p. L, 
Miłaszewskiego z udziałem pani Wysockiej, żony na- 
czelnika i p. Fróhlicha udał się wybornie. Wieczorek 
urządzony przez wojskowych był świetny, a bale ka- 
kyna, straży ogniowej, czytelni i mieszczański miały 
niezwykłe powodzenie. Doskonale. bo ochoczo bawio- 
no się także na wieczorku maskowym, urządzonym 
przez p. Wł. Miinza, Bal urządzony przez kasyno 
połączony z loterją fantową, przyniósł znaczny do- 
ohód na korzyść ubogich uczniów. 

We czwartek 19. bm. cech szewski poświęcał 

swój sztandar cechowy. Po ur'czystem nabożeństwie 

mowie ks, infułata Góralika, wbito w sztandar 

gwoździe. Pp. Friedrich, br. Branicki, dr. Romer, 

'dr. Slawik, Olszewski, Sterkowicz, Barbacki, major 
Marczewski i Jakubowski byli kumami. 

— W Przomyśiu ospa nie ustaje, to też tam- 
tejsza Grazeta przestrzega, by wobec tego nie rozpo- 
Gzynano nauk w szkołach przyemyskich z d. 25 bm. 


— Fałszywe 20-centówki pojawiły się na bru- 
ku czerniowieckim. Dotychczas nie zdołano wyśledzić 
sprawców tego fałszerstwa. 


— Jubileusz. W Pomorzankach w Ks. Poznań- 
skiem obchodzili cnegdłaj jubileusz państwo Buchow- 
sey. Na uroczystość tę stawili się prócz dzieci. zię- 
ciów i wnuków, reprezentanci wszystkich spokrewnio- 
nych redzin jak: Buchowscy z Warszawy, Jarchow- 
soy, Karpińscy, Wegnerewie, Jażdżewscy, Trampczyń- 
sey, Koszutscy, aby złożyć hołd jnbilatom a patrjar- 
chom rodu. O godzinie 10 odbyło się solenne nabo- 
łeństwo w kościele parafialnym w Raczkowie, gdzie 
ksiądz proboszcz Kamieński pięknie i rzewnie do ju- 
bilatów przemówił, Oprócz gości pełno było ludu 
s parafii, bo lud ten czuje instynktem prawdziwe 
przywiązanie, pamiętał jeszcze niejeden z nich te 
„mutne czasy. kiedy cezcigodna jubilatka w czasie 
najsroższej ohołery z narażeniem własnego życia ra- 
towała chorych i całe rodziny zawdzięczają jej swe 
ocalenie. 

Po nabożeństwie przybyła deputacja urzędowa 
składająca się z landrata powiatu wągrowieckiego, 
komisarza obwodewego, tudzież p. von Gersdorfa 
z Popowa i doręczyła jubilatom medal pamiątkowy. 
Wśród śniadania rjechane się bliska i z daleka, a 
pod wieczór stanęła wobec jubilatów deputac'a po- 
wiatu wągrowieckiego, reprezentująca wszystkie sta- 
ny, mianowicie pp. Leenard Brzeski, członek izby 
panów i nestor powiatu, posłowie Brodnicki z Nie- 
świastowie i Roman Janta Połczyński z Żabiczyna, 
p. Kazimierz Koszutski w imienin zarządu eentr. 
tow. gospodarczego, radca Majewski ze Zbietki jako 
przedstawiciel Banku ludowego wągrowieckiego, pp. 


Średnicki, Swinarski i Rajzner jako ZA Tow $i 
rzystw przemysłowych, tudzież gospodarz Skoczyński 
i i taniec Kółek wło- 
z Pupowa kościelnego jako wys Ba difini 
ściańskich. Wszyscy złożyli adresy z opinia 
i Czcigodni jubilaci, wzruszeni głęboko 
PERT TOT o > i dziękowali kaido- 
temi objawami uznania, ze łzami dzięko z 
mn z osobna, Wieczorem komnaty pomarzankowskie- 
go dworn tak sę zapełniły, 40 do obiadu pomieścić 
ôb. 
prut akote S rozpoczął gędziwy weteran Z r. 
1831 p. Leonard Brzeski 1 W serdecznych a podnio- 
stych słow owianych tą poezją Życia, która zdobi 
mężów owej epoki, przypomołał ozcjgodnym jubilatom 
bieg ich życia, na który patrzał własnemi oczyma od 
ada pół wieku, a brzmiała w słowach czcigodnego 
starca istna litania bojowa, składająca się Z czynów 
zasługi męża na polu oby watelskiej walki o prawa 
aaau 0 wypełnienie zadań życiowych ezeigodnej 
polskiej matrony, która w kółku rodzinnem enotę 
kraewiąc, dzielnie wspierała męża w jego służbie 
publicznej. W imieniu rodziny przemawiał serdecznie 
najstarszy wiekiem p. Joachim Jarochowski i znów 
do łez wzruszył jnbilatów. Panowie Władysław Bro- 
dnicki i Roman Półczyński zabierali głos w imieniu 
kół sejmowych i wymownie podnosili zasługi jubi 
lata jako niegdyś posła i męża publicznej zasługi. 

Wśród obiadu odczytano przeszło 60 telegra- 
mów od osób prywatnych, od obn kół sejmowych, 
od sejmikn toruńskiego, ed redakcji pism polskich, 
anaczną ilość listów „że wszystkich stron krajn i ob- 
czyzny. Na drugi dzień w niedzielę, nadchodziły je- 
szoze spóźnione depesze i listy. 

Wszyscy uczestnicy tej podniosłej uroczystości 
opuścili Pomarzanki z tem przekonaniem, że pra- 
wdziwa zasłaga w narodzie naszym zawsze znajdzie 
uznanie, s życząc czcigodnym jubilatom zacnego ży- 
wota w jak najdłuższe lata, staropolskiej w ich do- 
mu gościnności serdecznie na długo zachowają 
wspomnienie. 


— Najmłodszym studentem na świecie jest 
bezwątpienia Syn rektora Uniwersytetu w Greifswald, 
który liczy sobie zaledwie kilka dni życia. Maleń- 
stwo zapisane zostało na listę studentów wymienio- 
nego uniwersytetu na zasadzie starodawnego przywi- 
leju, rektorom tej wszechnicy przysługującego. 


— Wynalazcy bicykla. baronowi v, Drais za- 
mierzają niemieckie stowarzyszenia cyklistów wysta- 
wić pomnik w Karlsrnhe. Drais stracił cały majątek 
na udoskonalenie swego pomyałn i umarł w 1851 r. 
w nęday. 

- Na sposoby biorą się agenci emigracyjni, 
werbujący lud de Brazylii, a którym wyświecanie 
przez dzienniki polskie stosunków biednych wychodź- 
ców, zanadto psuje interes. Redaktor warszawskiej 
Gasety świątecznej, p. Konrad Prószyński, opowia- 
da w swem piśmie, Że przed kilku dniami przybył 
do niego jegomość, mówiący pe polsku z Gudzoziem- 
ska. Obcy zaczął od wychwalania gazety, dodając, że 
dla poparcia jej zaprennmerowałby chętnie 5000 egz. 
i prenumeratę gotów uiścić natychmiast Następnie 
skierował rozmowę na Brazylię i zapewniał, że te, 
co piszą 0 amutnej doli wychodź ów, jest nieprawda, 
a w końcu oświadczył, że w zamian za zobowiąza” 
nie się popierania emigracji za pośrednictwem gazety, 
gotów jest zapłacić p. P. 15000 rs. Powiedziawszy 
to, dobył pugilaresu z pieniądzmi. P. P. wskazał mu 
drzwi. Obcy powiedział, że mieszka pray ul. Sena- 
torskiej w domu pod l. 17 m. 3. — lecz jak się 
później okazało. adres był zmyślony, ą 

— Urzędowy styl. Włościanie jednej ze wsi w 
powiecie krakowskim otrzymali z tamtejszego staro- 
stwa, opatrzone numerem 24.834. nasię.ujące rozpo 
rządzenie: „Od drgi Tymerko-Zabierzew-kiej idącej 
przez Chalerzyn spływała oddawna wod» rowkiem 
przez wasz grunt idą'ym. Rowek ten zbiegiem czasu 
zapiósł wię i zarósł a poniewaz takowego nie odczy- 
Ściliście przeto zest Ł swobodny «dpływ wody wody(?) 
która cofa się na ukorę wyżej położonych grnniów i 
drogi. W myśl przepisu ustawy wedoej nikomu nie 
wolne spowodywać cofki wody na szkodę wyżej po- 
łożonych gruntów itd.* 

Nielada orzechem do zgrysienia dla naszego 
włościanina jest rozwiązanie takiej zagadki. 


— Stwierdzenie legendy. Tygodnik londyński 
Tst-Bits donosi, iż niedawno W Palestynie obalono 
twierdzenie uczonych angielskich, którzy utrzymywali, 
iż naród żydowski, zebrany W dolinie pomędzy gó- 
rami Ebal i Gerizim, nie mógł w żaden sposób ny- 
szeć kazania oraz błogosławieństwa ze Szczytu gór 
rzeczonych, jak tego cbce biblia. Grono augielskich 
turystów zjechało umyślnie na miejsce, W celu zba 
dania warnnków akustycznych miejecowości. Dwaj 
Szkovi zajęli stanowisko na górze Ebal, dwaj zaś 
Anglicy stanęli na Gerizim. Reszta towarzystwa po” 
została w dolinie. Jeden ze Szkotów edczytał kaza- 
nie, z przeciwka zaś na sąsiedniej górze Anglik gło- 
sił błozosławieństwo. Obaj byli doskonale słyszani 
w dol'nie, gdzie zebrane towarzystwo okrzykiem 
„Amen!“ w czasie właściwym potwierdziło fakt 
przez biblję podany, 

— Jak z romansu Montepina. Wi lką senza 
cję w kołach wied ńskiej złotej młodzieży sprawił 
fakt następujący : Przed kilkoma dniami kilku nado- 
bnych młodzieńców zabawiało się W najlepsze de 
późnej nocy w pierwszorzędnej restauraeji. Gdy wre- 
szcie wyszli na ulicę w stania nadzwyczaj podocho- 
conym, jawiło się kilka zagadkowych postaci, które 
jednego, najweselszego z pomiędev nich pochwyciły. 
wsadsiły do dorożki i uwiozły, Otrzeźwieni tym wy- 
padkiem przyjaciele dopadli rychłe innycb doróżek i 
puścili się w pogoń Ku wielkiemu ich przerażeniu 
dorożka v uprowwdz: ym zatrzymała sę prad bramą 
jednego 2 prywatny . zukłudów le zniczych dla obłą- 
kanych, gdzie też wescłego młodzieńca natychmiast 
gapakowano i gdzie tenże mimo us'lnych starań przy- 
jaciół dotychczas sę znajduje. Celem uwolnienia go 
poczyniono już kroki sądowe i lekarskie. 

— Doświadczenia ze śŚciętymi.  Stracenie 
Eyrauda poruszyło widocznie omawianą kwestję. axa- 
li u skazanych na ścięcie, natychmiast po wykona 
niu wyroku śmieró następuje. niż francuskie 

ominaja wykonane w celu rozstrzygnięcia po- 
A lego wi doświadczenie, które paw PE 
jeszcze odbyło się w Algierze. Wykonali ie in w Fa 
Fallois i lekarz Bonafou na dwóch Arabach, T hi 
cie skazanych. Umówiono się s katem, iż i eor 
po wykonaniu wyroku, pomocnik jego głowy ści: ye 
złoży na warstwie gipsu, aby, o ile możności, wstrzy - 
mać upływ krwi, do do wiadczenia zaś użyto tuby 
i ostrego bardzo sztyletu. Co do pierwszej głowy, 
Fallois przyłożeniem tuby do ucha, slnym głosem 
wołał po imieniu ściętego, podrzas gdy lekarz pilnie 
badał wyraz twarzy i oczów, śledząc na nich ruchu 
jakiego lub drgniecia. Oczy jednak, jak i twarz, po- 
zostały nieporuszone, i zaledwie ukłocia sztyletu wy- 
wołały drobne miejscowe kurczenie się muskułów. 
Doświadczenie powyższe powtórzone z drugą głową, 
przyczem dla pewności obserwacji, dokonywający jej 
zamienili role, do tych samych doprowadziło wyni- 
ków. Ze wspomnieniem powyższem łączą pisma i in- 
ne, a mianowicie głośną swojego czasn zapowiedź 
smutnej pam'ęci Laceraire'a, który przed straceniem 
swojem wezwał przyjaciela z lat dawnych, lekarza 
Gervais z Caen, na plac egzekucji, obiecując mu, iż 
bezpośrednio po ścięciu zwróci w jego stronę oczy. 
Owóż skasany przyrzeczenia nie dotrzy . ał. 


„Edwardem Reszkami o zaanga 


SRG 4GL< SE 

Stało się! w ostatnich latach prawie modą, 
zwłaszcza w Paryżu, oskarzać któregokolwiek z wiel- 
kich pisarzy lub poetów jako złodzieja cudzej idei. 
Nie nniknął tego anl Emil Zola, ani Wiktoryn Sar- 
don, ani żaden inny z mistrzów słowa; obecnie przy- 
szł: kolej na Alfon:a Daudet’a. Oto Maurycy Monté- 
gut, młody poeta publicznie go oskarza o plagiat 
twierdząc, że główna sytuacja w „L’obstacle™, naj- 
nowszym dramacie oskarzonego, wziętą jest z jego 
wierszem pisavego dramatu „Le fon*, drnkowanego 
w r. 1880. 

Prawdą jest, że w „Le fou* i w „L'obstacle! 
bohaterką jest matka, która poświęca swój honor dla 
szczęścia swego dziecka: nieszczęśliwa wdowa po 
obłąkanym, chcąc uwolnić syna od ciągle wiszącej 
groźby dziedzicznego obłędu i chcąc usunąć tę prze- 
szkodę, która dzieli syna od ukochanej dziewicy, wy- 
jawia przed nim swój zmyślony występek. Bez wąt- 
pienia jest w obu dramatach ten sam pomysł, ale 
oskarzenie o plagiat prowadzi często dalej, niżby się 
chciało, — bo odkrywa w końcu, że mniemany okra- 
dziony jest sam złodziejem. Ta zakwestjonowana sy- 
tuacja, którą Mootógut w dobrej wierze uważa za swą 
własność, znajduje się także w „L'héritage fatal“ 
Jnliosza Dornay, w „Dornier duc d'Hallali* Ksawe- 
rego Montópin, w jednej noweli Armanda Pontmartin 
i w romansie Jerzego Pradel. I nie można się temu 
wcale dziwić; przeciwnie bardziej zadziwiającem by 
było, gdyby jakaś dobra sytuacja raz tylko zużytko- 
waną została. F 

Ideały i sytuacje gą dla wszystkich; nikt nie 
może rościć sobie pretensji do zawłaszczenia pewnego 
działa uczuć ludzkich — nie stając się śmiesznym 
Dla użytkn takich uzurpatorów opowiada Anatol 
France następującą historję: Harpignies, zwany Mi- 
chałem-Aniołem drzew, podobny w swej stareści po- 
wagą i siłą dębom, które maluje, sp tkał pewnego 
pięknego dnia w laskn Sologne malarza-amatora. Ten 
odezwał się do niego z pokorą wprawdzie ale i z na- 
ciskiem : „Wiesz, mistrzu, że ja rezerwowałem sobie 
tę okolice“. Dobry Harpignies nie odpowiedział nie, 
zaśmiał się tylko uśmiechem Herkulesa, 

Pana Montógut nie można wprawdzie porówny- 
wać z tym malarzem, ałe można mu powiedzieć, że 
ideały nie należą do tego, który je pierwszy odkrył, 
ale do tego, który w najpiękniejszej formie objawi je 
ludzkości, 

Dopiero literaci tegocześni nabili sobie głowę, 
ża idee mog} do kogokolwiek należeć jako własność. 
Uczucie ludzkie jest tłem, na który poeta rzuca de- 
Lkatny i lekki haft, a nie trzeba zaraz obwolywać 
kogoś złodsiejem dlatego, że powie; „nbóstwiam$Emi- 
lię, chociaż inny już tak samo się wyraził*, Plagiat 
popełnia ten, który rabuje bez wyboru, bez gustu 
i poezucia piękna cudze ideały; zabiera — jak mó- 
wił Piotr Bayle — z obcego mieszkania meble, 
ziarno i słomę, kule i proch, wszystko co napotka. 
Taki rabné nie wart pisać i żyć. Ale pisarz, który 
pożycza od drugich tylko to, co jest mu pożyteczne 
i potrzebne i który umie wybierać, jest uczciwym 
człowiekiem. Należy tylke zachować właściwą miarę. 
Swojego czasu powiedział La Mothe Le Vayer, że 
można zbierać jak pszczoły, nie robiąc krzywdy ni- 
komu, kradzież jest dopiero wtenczas, gdy się zabie- 
ra całe snopy. Le Vayer miał sławnego przyjaciela, 
który myślał jak on, a robił jak pszczoły — był to 
Molićre. Ten pożyczał u całego świata: u nowo- 
żytnych i starożytnych, u Hiszpanów i Włochów, a 
nawet u rodaków, a nie czyniono mu z tego żadnych 
zarzutów. Nami modni antorowie, chociaż niekiedy po- 
życzają to lnb owo, nigdy nie zabierają tyle, wiele 
brał La F ntaine lub Moliére, a jednak stawiają ich 
zara: pod pręgierz. 

Surowość naszych oskarzyciei: nie zasadza się 
nı dokładrej znajomości pisania i poczuciu sprawie- 
dliwości, ale po prostu jest kwestją pieniężną To 
co nazywamy w literaturze ideą, stało sią towarem. 
I dlatego wielu interesuja się tak bardzo o właaność 
sytuacji dramatycznej lub kombinacji romantycznej, 
bo one mogą przynieść autorowi pewną ilość złota 
Na nieszczęście liczba sytnacji i kombinacji nie jest 
tak wielką i dlatego konflikt dwóch autorów jest 
ezęsto nieuniknionym. I nie może być inaczej, jeżeli 
się zważy, że spekulujących na namiętności ludzkie 
jest wielu, a namiętności tych Światem rządzących, 
jest tylko dwie: głód i miłość. Sztuka im jest wyż- 
szą i czystszą, tem jest prostszą; sytuacje w niaj 
mają znaczenie podrzędne, mają wartość tylko taką, 
jaką im geniusz nada. Poeta zabierając cudzą postać, 
bierze tylko materję wspólną wszystkim — wlewa 
jednak w nią swego ducha. 

Dziś przytrafiają się coraz częściej oskarsenia 
s plagiat, a prawie zawsze można dowieść, że ska- 
rzący jest także plagiatorem, że sytuację, którą on 
uważa za swoją, zużyło już przed nim dwudziestu 
innych autorów. Przed kilku lat Jan Richepin był 
oskarzopym o kradzież jednej balasdy Rickerta. Tym- 
czasem Richepin dowiódł, że on nie nie dłużen Riie- 
kertowi i wskazał Źródło, z którego obaj czerpali, 
mianowicie opowiadania arabskie, których autorewie 
ną tak nieznani, jak autorowie bajek „Kota w bu- 
tach* lub „Zaczarowanej księżniczki". To też sanim 
się kogoś oskarzy 0 kradziek idet. trzebą wpierw po- 
szukać. czy ona jest rzeczywiście naszą własnością I 
nie robić niepotrzebnego hałasu. Nikt nie możw sobie 
pochlebiać, że odkrył nowe „dziedziny myśli ludskiej, 
przedtem przez nikogo nie badane. Idee są dla 
wszystkich, a dać nowa formę starej idei jest całą 
sztnką. 
Literatura tegoczesna jest bogatą, ale przy- 
śmiewają ją dwa grzechy: skąpstwo i pycha. Auto- 
rowie nowocześni są inteligentni zręczni, zuchwali, 
umieją pisać i czują może żywiej. aniżeli ich przod- 
kowie, ale pycha ich zabija. Chcą zadziwiać i to jest 
wszystko, czego cheą, Tylko pochwała ich, jak gdy- 
by nie było dobrych i złych oryginalności. Taki wy- 
górówany indywidualism jest niebezpieczny. Pomimo 
woli przypominają się te czasy, kiedy sztuka nie by- 
ła tak osebistą, kiedy artysta bezimiennie starał się 
czynić tylko dobrze, kiedy każdy pracował w tym 
samym celu, aby myśl wieku wynieść pod niebiosa. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś we ozwar= 
tek „Aida“ opera w 4 aktach J. Verdiego. Trzeci 
wystap gościnny p Marji d'Osta, primadonny opery 
della Scala w Medj"lan.e i występ p. Warmutha, te- 
nora opery włoskiej. Jutro w piątek „Przed 
slubem“ komedja w 5 aktach Kazimierza Zalewskie- 
gd — W sobotę „Żsdówka* opera 7w 5 aktach 
Halevy'ego. — W niedzielę po południn o godzinie 
WE do 4 „Grube ryby* komedja w 3 aktach Bału- 
ckiego. Rozpocznie „Hans Jurga" obrazek dramaty- 
ozny w 1. akcie. — URE AE sia 7 „Noo w 

.necji" operetka w 3 aktach Straussa. : 
EE) e K kowie. Według Nowosti dyrekcja te- 


: ; k i 
ó ich perozumiewa się z Janem 
ao Jas j żowanie ich na stałe 


tamtejszej opery cesarskiej. 
sé Deio ij: >. W rzędzie komedjopisarzy U 
enskich staje obecnie nowa siła i to niepoślednia. 
Jest nis znakomity powieściopisarz Guy de Mau- 
passant, którego sztuka p. t. „Dziecko“ wystawiona 
ma być w teatrze Gymnase. Pierwsza te próba dra- 


! matyczna słynnego autora. 


GAZETA NARODOWA z Piątku d. 20. Lutego 1891 


Dziel akonomicz'y. 


7 Towarzystwa rybackiego. Na rok bie- 
żący przysposobiło Towarzystwo rybackie 250.000 
sztuk ikry łososia wiślanego, która z końcem sty- 
cznia b. r. do kilku wylęgarni celem wychowania 
narybku rozesłaną została. Największą iłość ikry, 
bo 170.000 sztuk, umieszczono w wzorowej wylę- 
garni w Zakopanem, która w przeszłym roku wy- 
budowaną została na gruntach hr. Władysława Za- 
mojskiego, kosztem Edwarda hr. Kaczyńskiego. 
Narybek rozpuszczonym zostanie w miesiącu maju 
do dorzecza Wisły, a na próbę 5,000 sztuk łoso- 
siąt żywionych będzie aż do jesieni w stawku z 
wodą zdrojową w Poroninie, poczem dopiero wpu- 
szczone zostaną do Dnnajca. W tejże samej wy- 
lęgarni w Zakopanem wychowaną będzie znaczna 
ilość, bo 2,000 sztuk łososia rzeczaego amery- 
kańskicgo /Salmo fontinalis), następnie wpuszczo- 
ną do Morskiego Oka. 

Jen. dyrekcja austr. kolel państwowych 
donosi, że z du. 1. lutego 1891 zniesionem zo- 
stało, ogłoszone w miesiącu październiku 1890 o- 
graniczenie taryfowe czasokresa do naładowywa- 
nia i wyładowywania wozów wazelkiego rodzaju, 
któreby ograniczanie odnosiło się do galicyjskich 
i bukowińskich szlaków podległych jen. dyrekcji 
kolei państwowych. 


Egzamina w szkole lasowej odbędą się 
s końcem I półrocza 1890/91 w następującym po- 
rządku : 

Dnia 21 bm. na r. I z matematyki elementare 
nej, na r. IL z matematyki ustnej i meteorologii, na 
r. IU a rolnictwa; 

Dnia 23 bm. I z botaniki ogólnej, II z geode- 
zji, IJI z ustaw; 


Dnia 24 bm. I z geografii, II i IM z chamii 


zastosowanej ; 

Dnia 25 bm, I z chemii nieorganicznej, II s 
ekonomii społecznej i zoologii leśnej, [II z inży- 
nierji ; 

Dnia 26 bm, I z fizyki, II z botaniki, geogno- 
zji i pedologii, ITI z ocenienia lasu; 

Dnia 27 bm. I z zoologii ogólnej, II z wy- 
kreślnej geometrji, III z urządzenia i eczeru lasu; 

Dnia 28 bm. Iencyklopedji leśnictwa; II z me- 
chaniki, III z pozyskania płodów leśnych. 

Początek egzaminów od godziny 8 do 1 przed 
południem; w razie zaś nie ukończenia egzaminu 
z ustaw od godz. 4 po południu. 
CEOE 


Ostatnie wiadomości. 


„ Sejm W, K. Poznańskiego zwołany został na 
dzień 8. marca r. b, do Poznania. Naczelny pre- 
żes, rzeczywisty tajny radca hr. Zedlitz-Triitz- 
schler w Poznaniu mianowany został królewskim 
komisarzew, landrat i starosta zamkowy bar. 
Unruh marszałkiem, a właściciel Zalesia Stablew- 
ski zastępcą marszałka. 


W kraińskim słowieńskim komitecie wybor- 
czym zachodzą scysje między kłerykałami a mło- 
dosłowieńcami, Hr. Hohenwart nie powiedział, 
gdzie chce kandydować, tylko że w ogóle przyj- 
mie kandydaturę słowieńską. Młodosłowieńcy pro- 
ponują, aby go tak jak w r. 1879 wybrano w pe- 
wnym górno-kraińskim okręgu wiejskim, ale tam 
stawiają klerykały od siebie kandydata, i żądają, 
aby go miasto Lublana znowu jak w r. 1885 wy- 
brał», Temu zaś przeciwni są małodosłowieńcy i 
zapewne klerykały ustąnić będą musieli. 

Na zebraniu towarzystwa polityczno-słoweń- 
skiego uchwalono, żądać od kandydatów, aby nie 
przystępywali do opozycji przeciw gabinetowi br. 
T»affego. gdyż jest zawsze lepszy od najłagodniej- 
szego gabinetu niemieckiego; dalej aby w Radzie 
naństwa przyłączyli się do przychylnego Słowia- 
nom stronnictwa, R to na podstawie programu 
lnblańskiego z października 1880; tudzież Że nie 
powinni głosować za Szkołą wyznaniową, jakiej 
biskupi żądają, tylko za narodową. 


W zeszłą niedzielę zostały ogłoszone nowe 
przepisy dotyczące pobytu obeokrajowców w Al- 
zacji i Lotaryngii, które powita bezwątpienia lu- 
dność alzacka i lotaryngscća z radością; jest ona 
ponownym dowodem, że rząd niemiecki chce 
ostatecznie porzucić system zaprowadzony „w kra- 
jach rzeszy“ przez ks. Bismarka. Znowu więc 
padła jedna z kolumn polityki „%elaznego księ- 
cia“, a po długim przeciągu czasu może Alzacja 
i Lotaryngia ponownie odetchnąć swobodniej I 
Przymus paszportowy Został zniesiony, a mur 
chiński wzniesiony między Francją a Niemcami 
już nie istnieje! Padł on na hańbę swego twórcy, 
który dzisiaj ma ponownie sposobność przekonać 
się, iż „żyjemy w Czasie komunikacji i że żadne 
sztuczne odgrauiczenia krajów sąsiednich pod 
koniee 19. stulecia na dłuższy czas utrzymać się 
nie mogą“. 


Jeden z pruskich organów półurzędowych 
donosi o niedzielnej naradzie gabinetowej, że za- 
stanawiano się na niej nad stanowiskiem, jakie 
ma zająć rząd wobec gazeciarskiej wojny podja- 
zdowej ks. Bismarka, i że miano PRA, aby 
nie wystepywano przeciw samemuż ks. Bismar- 
kowi, A pochodzącą od byłego kanclerza 
wiadomość, w razie potrzeby prostowano. Dlatego 
też urzędowy Reichsańsetger sprostował w ponie- 
działek fałszywe fa co do postępywania 

w aprawie Zanzibaru. : 
pid drugiej strony donoszą, że rząd dopóty nie 
wystąpi przeciw osobie ks. Bismarka, dopóki wy- 
cieczki jego będą nosiły firmę jakiegoś dzienni- 
ka. Mylnem też jest, jakoby cesarz na parlamen- 
tarnym obiedzie u Capriviego 7 oburzeniem wy- 
rażał się o ks. Bismarku; cesarz powiedział tylko, 
że pewne zajścia są nbolewania godne. 

Mylnem też jest, jakoby ambasador rosyj- 
ski hr. Szuwałów z polecenia cesarza Wilhelma 
jeździł do Friedricharube. Ambasador złożył ke. 
Bismarkowi tylko wizytę prywatną, jako stary 
przyjaciel, będąc naturalnie pewnym, że mu tego 
cesarz Wilhelm za złe nie weżmie. 


Z Rzymu donoszą: Prezes gabinetu odbył 
z ministrami handln i finansów konferencję, na 
której omówiono główne pnnkta przyszłej cłowej 
polityki włoskiej. W kompetentnych sferach 
utrzymują, ił w nowo zawrzeć się mających tra- 
ktatach handlowych rząd chce się wiązać tylko 
co do małej liczby artykułów. 


Z Madrytu donoszą: Przewódcy po i 
oporteńskiego przebywają w Galicji SE 
chodnia prowincja hiszpańska.) Mimo to jednak 
wielu skompromitowanych oficerów pozostało w 
Portugalii, nie mogąć dostać się do Hiszpanii. 


Fremdenblaft pisze : Świetne, serdeczne przy- Według doniesień z Tan i 
jęcie arcyks. Franciszka Ferdynanda na dworze | hiszpańska p wybrzeżu magan A 
rosyjskim, poruszyło radośnie uietyiko Austro- dobnież Melika A ! sklem, po- 
Węgry, ale musiało wywołać z pewnością jak d i ). panuje wielka agitacja mię- 
najlepsze wrażenie wszędzie, gdzie tylko pokojo- | 127 Maurami, i jak słychać, mnóstwo broni 
we objawy są pożądane. Car i rodzina carska zakupują, Prace komisji rozgraniczającej mu- 
Siano przerwać, ponieważ delegaci marokańscy 


przyjęli gościa w sposób, który wyraźnie wska- 
zywał, jak przyjazny stosunek panuje pomiędzy | dalej udziału w niej brać nie chcą. Rząd wy- 
prawił posiłki do Meliki. 


oboma dworami, które stosunkowi temu z pewno- 

Ścią jeszcze więcej ciepła nadać mogą. Sympatja 

wzajemna koje a p" BE U || a 

liczy się zazwyczaj do najsilniejszych ięk0jml ; 

e tacie tedy określiła opinia publiczna | „p, zł. Gb PE. wok „godz. a ai, 45 „po 

odwiedziny arcyksięcia Przy Suouyj Po” | Towarz. górniczego 95:60, Akcie w eraki Banku 

tężnego, pokój miłującego władcy rosyjskiego, Kiedytoweko oa TJ j i Ee 
166 75. Akcje Unionbanku 247-75. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 212'25. Akcje kolei Północnej 278 50. 


jako fakt w obecnej sytuacji znaczący, obudzają- 

cy jak najlepszą nadzieję i wzmacniający ją na 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 132-25. Losy 
tureckie 37:90. Akcje kolei Państwowej 243-50. 


przyszłość. Najwybitniejsze organa rosyjskie przy- 
łączają się do tego pojmowania rzeczy. w. 

Fremdenblat powtarza w tym względzie | Akojo kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 23-25. Akeje 
petersburską korespondeneję Norda o pobycie af- | piję; węg.-północno-wschodniej 197..25 Losy ko- 
cjksięcia w Rosji. munalne wiedeńskie 148-725, Akcje Tow. tureckiege 

15312, Galic. oblig, indemu. 104*50. Akcje kolei 

półmoeno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 22025. Losy 
regulacji Oisy —*—, Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 22280, Akcje Bankvereinu 118:50.  Resyjski 
rubel papierowy 13450. 

43/,.9/, renta wspólna —'—. 5°/, renta austr. 
papier. — —. 50/, renta austr. złota ——. Benta 
4o/, węg. złota 10550. 50/0 renta węg. pap. 101'02. 
Napoleondory —'—. Marki niem. —'—, 


releprany „gazety. Narodowo." 


Wiedeń d 19. lutego. Stan zdrowia 
hr. Taaffego, który zapadł na katar płuc, po- 
prawił się znacznie. 


Zagrzeb d. 19. lutego. Kardynał ar- 
cybiskup Mihalowie zmarł dziś o godzinie 4 
rano. s f 

Grac d. 19. lutego. W kołach woj- 
skowych opowiadają, że cesarz Wilhelm przy- 
będzie na manewra letnie do Styrji koło cilli. 

Praga d. 19. lutego. Przy wyborach 
do pragskiego gremium kupieckiego ZWyCię- 
Żyła niemiecka lista kandydatów: czescy 
członkowie nie głosowali. Czeskie stowarzy- 
szenie kupieckie wniosło protest 

Moskwa d. 19. lutego. Z Petersburga 
donoszą tutaj, iż rząd rozważa zniesienie do- 
tychczasowego sposobu wysyłki skazańców 
w drodze administracyjnej na Sybir. Odnośny 
projekt miała rządowi przedłożyć komisja wy- 
delegowana celem badania tej sprawy jeszcze 
w r. 1889 pod przewodnictwem dyrektora 
rosyjskich więzień Gałkina. Komisja ukoń- 
czyła obecnie swe prace i zaprojektowała 
w miejsce administracyjnej wysyłki na Sybir 
zaprowadzenie kolonizacji w prowincjach gra- 
nicznych, w lżejszych wypadkach więzienie 
od 1 do 8 lat. 

Berlin d. 19. lntego. Z powodu jazdy 
hr. Szuwałowa do Friedrichsruhe do Bismar- 
ka, pojawia się znowu. pogłoska, że hr. Szu- 
wałów zrezygnować zamyśla. Pogłoska taka 
już nieraz się pojawiała i okazała się mylną. 

Hamburg d. 19. lutego. Hamb. Corr. 
podnosi, że ks, Bismark wcale nie jest w hu- 
morze wojowniczym, i że też nie myśli ucze- 
stniczyć w rozprawach pruskiej Izby panów. 
Obecnie zajęty jest przedewszystkiem swymi 
pamiętnikami, w których spisaniu głównie 
Lotar Bucher mu dopomaga. 


Paryż d. 19. lutego. Carnot zaniechał 
podróży swojej do Algieru, dowiedziawszy się 
o panującem tam niezadowoleniu i ciągłych 
reklamacjach krajowców. Wkrótce przyjdzie 
do zmiany na posadzie gubernatora algier- 
skiego. 

Figaro donosi z Rzymu: Biskup Frep- 
pel oświadcza, że przybył tu z powodu krą- 
Żącej pogłoski, jakoby papież nosił się z my- 
ślą wydania encykliki, w której chce się po- 
godzić z Republiką; tego jednak zamiaru 
papież wcale nie miał. Biskup Freppel miał 
d. 16. bm. pożegnalne posłuchanie u papieża. 

Paryż d. 19. lutego. Ambasada rosyj- 
ska oświadcza, że wcale nie wiedziała o przy- 
byciu Aszynowa do Paryża, Że też wcale by 
go nie przyjęła: Aszynow przybył tu w spra- 
wach prywatnych i nie zasługuje na to, aby 
się nim Paryż zajmywał. 

Paryż d. 19. lutego. Przybyła tu ce- 
sarzowa Frydrykowa i zajechała do amba- 
sady niemieckiej, do Żony ambasadora, hr. 
Münster. 

Rzym d. 19. lutego. Rudini wręczył 
ambasadorom niemieckiemu i austrjackiemu, 
oprócz okólnika dyplomatycznego, „osobne listy 
co dy swojej polityki zewnętrznej, aby je za- 
komunikowali swoim rządom. 

dyn d. 19. lutego. „Biuro Reute- 
ra“ A 2 Elieb (na Suakim) d. 16. bm.: 
Oddział wojska egipskiego pod dowództwem 
Holleda i Smitha wyruszył przed południem 
z Trinkitat do Elieb, który po południu bez 
oporu zajęto. Drobne oddziały nieprzyjaciel- 
skie cofnęły się ku Tokarowi. Wojska egip- 
skie wyruszą d. 28. bm. do 'Tokaru, zosta- 
wiwszy w Elieb załogę, 

Według telegramu Timesa z Zanzibaru, 
nadeszły tam wiadomości o zaciętych utar- 
czkach Wissmanna z krajowcami w okoli- 
cach Kilimandżaro, w których obie, strony 
znaczne straty poniosły, i Wissmann wraca 
ku wybrzeżom. 

Lovdyn d. 19. lutego, Specjalne te 
legramy Timesa ciągle oskarzaj A 
Brazylii Fonsekę o korupcję i Tygygne 
wykazując cyfrowo, że minister R, 
Ra 4 j» szystkich banków wyciągnął gotów- 
dały Glo p EE Fonsekę „banki wy- 
1.400 mil; w na sumę 135 mil. ft. szt. 
( -+90 ml lonów zł.), które żadnego wcale nie 
mają pokrycia. Między znakomitościami bra- 
zylijskiemi panuje wielkie oburzenie z powodu 
tego niegodnego republiki postępowania. 

Kair d. 19. lutego. Poseł francuzki 
konferował długo z chedywem w sprawie or- 
ganizacji sądowej, któraby, zdaniem posła, 
Egipt zupełnie oddała pod opiekuństwo Anglii. 

Madryt dnia 19. lutego. Większość 
rządową w nowym senacie oceniają na 190 
głosów. 


AUGUST SCHELLE 


Wydawniotwo gazety losowąń 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 19. lutego. (Z Izby handlowej). 
L Akcje za sztukę. 


aog ją 

lej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. 319-50 213-50 
Kolej a Jantka po 200 zł. w. a. 233:50 sa 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 305:— arin 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. > = 


I. Listy zastawne za 100 g. 


los w 40 lat. 10085 101-55 


Banku hipotecznego galic. Se r 10885 109-65 


ję wyl. 10| 


> > ”  4tjo/, los wBO lat 9825 98% 
Banku krajowego 4'/3'/o 108 F 51 latach. . sa 9085 
Towarz. kred. gal. ziemsk. ieh 316 ; oro a m 

n n n n x 

> 4° los, w4l'hl 80 
POPE AL 9976 10045 
"o r r ej, lom. w 56 lat. 9510 9680 

IM. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6%/,) 8°% 60— 63— 
n n p » (d. 5%) Bao -e 03 == 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dia 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% we o = 
los. w I5'lat. -. mo «5.5 WEME . 49— — 
IV. Obligi ze 100 x- 
ndemnizacyjne galic. 5%/, m. k.. . « + * a" o 
Galic. funduszu propinacyjnego sy o . „ARGE 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5'/, - + 100:7 SU 
Kom. banku krajowego BUZZ bs Am | 1 =) 10 * 
Pożyczka krajowa z ro. w. s —— 
PA 2 Z roku 1888 4:40, . - > 9830 99— 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa A 82— M 
Losy miasta Stanisławowa . do 28:50 80-50 
VL Monety. 

Dukat cesarski . 5'87 6-49 
Napoleondor . ; 205 9-20 
Półimperjał rosyjski . 935 —— 
Rnbel rosyjski srebrny . 135 145 
Rubel rosyjski papierowy . EH .0133 1-35 

marek niemieckich . . . . . . . . 5610 5675 


NADESŁANE. 


(Eut-yFa te nie porhodsi ed Redakcji, która też ładnej 
eoowiecrozlncśi xa mią nie bierse na niebie.) 


Aby człowieka chudego doprowadzić do 
należytej tuszy, potrzeba, aby tenże spożywał te- 
go rodzaju pożywienie, które po strawieniu więcej 
w organizmie pozostawia części składowych, niźli 
tenże sam ustrój ich zużywa. Celowi temu najzupeł- 
niej odpowiada Kemmericha pepton mięsny, używany 
bądź do ohleba, lub też jako dodatek do zupy, s80- 
sów itp. Z powodu, iż zawiera w Sobie zumozną ilość 
białka, w zupełności może nam zastąpić wszystkie 
te substancje, które białko w sobie zawierają, jako 
to: mięso, jaja itp. i przyczynia się w znacznej mie- 
rze do wytworzenia tkanek komórkowych i tłuszczu. 
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Wazech nauk lekarskich 


Dr. Krokiewicz Antoni 


asystent uniwersytetu Jagiellońskiego 
ordynuje 
w zakresie chorób wewnętrznych 
od godziny 2 do 4 po południu 467 
przy ulloy Kopernika Ilozba 8. 


Ciągnienlie już 2. marca 1891. 


Główna wygrana złr. 150.000, 


Losy państwowe z roku 1864 sprzedaje po kursie 


dziennym. 
Także promesy: 
na całe losy po . . 


łr. 5: — 
» połowy losów . . we 


a 8— 


NBERG 


y | kantor wymiany. 


NADZIEJA“. P 
roczna 1:70, na prowincji 1-80. renumerata 


we Lwowie dom bankow 


MM 


Przypominamy, że Pa i 

; n Chassaing otrzymał 
medal złoty na wystawie w r. 1889 w Paryżu, a 
w ostatnich czasach dyplom honorowy na wysta- 
wie leśnej w Wiedniu. 436 


A o 


Oświadczenie. 

Wobec tendencyjnie rozsiewanych pogłosek 
ze strony przeciwników z powodu kandydatnry 
mojej do Rady państwa widzę się zmuszonym raz 
na zawsze oświadczyć co następuje: kar: 

1) Obywatelstwa austrjackiego nigdy się nie 
zrzekłem. 2) Przynależność swoją do Galicji bez 
przerwy ntrzymałem w mocy. 8) W razie, gdyby 
mi przypadł zaszczyt ząstępowania moich współ- 
obywateli w Radzie Państwa bezwarunkowo 
przyłączyłbym się do Koła Polskiego, któ- 
rogo polityczne i narodowe tendencje także mo- 
jemi są, wskutek czego też najusilniejszem sta- 
raniem mojem będzie przy jakiemkolwiek uksrtał - 
towaniu się stronnictw w Austrji łączneść i 
solidarność z Kołem zachować. 

.. Prosząc o łaskawe umieszczenie niniejszego 
oświadczenia w łamach szac. pisma swego kreś 
Się z głębokim szacunkiem 

Leon Meisels. 


Lwów dnia 17. lutego 1891. 470 


! GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 20. Lutego 1891. Nr. 44. 


& 
9) — Może jeszcze nam każe czyścić sobie — Przed godziną była tutaj młoda kobieta ? Dokąd ? ? Zdawało się, że Paryżanin zmienił opinię. 
. . . buty? — spytał pan de Villers-Faucon. — Nie podał swojego adresu. i Wszak przed chwilą inaczej się wyrażał o ary- 
Prz ciel komisarza — Oho, prędzej mu wygarbuję skórę ! — Młoda kobieta? — odparła gospodyni — Qóż to za człowiek? skąd pochodził? stokracie... 

y) Ale na widok eleganckiego jeźdzea, gospo- | z nieufnością. — Byc może, tu bywa dużo ludzi. — 0, nie wiemy tak wiele o naszych loka- Książę, czyli pan de Villers- Faueon, odwró- 

p darz wybiegł z za kantoru. — Tak, ale ta o której mówię różni się od | torach. Pan Filidor odnajmował pokój. Zapłacił | cił się. 
Hamans — Czego pan sobie życzy? — spytał z przy: | nich. Ładna, elegancka, słowem dama wielkiego | za dwa tygodnie naprzód. Gdy mu się podobało -— Czy na mnie wołasz, mój zuchu? — 

Jerzego Grison. mileniem. świata. odejść, wyniósł się, zapłaciwszy za siebie. Nice | spytał. 
— Wy jesteście właściciel hoteln? Mąż i żona poroznmieli się wzrokiem. więcej nie mogłam żądać i nie żądałam. — Tak jest. Mam panu coś powiedzieć... 


(Ciąg dalszy). 


s — 0, to nic porządnego. Nawet dziwiłem 
się, że taka piękna dama odważyła się wejść do 
takiej dziury. Ale cóż mię może obchodzić, co 
robią moi klienci? Jadę, gdzie mi każą... 

Pan de Villiers-Faucon już go nie słuchał. 
Pojechał galopem w kierunku La Villette. 

Miał dobrego konia, przybył za kwadrans 

Na pierwszy rzut oka poznał hotel pod „do- 
brą nadzieją“. Woźnica nie skłamał, mówiąc, że 
to było dziwne miejsce dla tak wielkiej damy, 
jak hrabina de Meursault. i 

Przybywszy przed hetel, jeździec zsiadł 
z konia. 

— Hola! — zawołał, otwierając drzwi od 
szynku — jest tu kto, żeby potrzymał mego 
konia. 

— A to paradne! — rzekł jeden z mularzy, 
wzruszając ramiopami — czy ten arystokrata my- 
bli, że tu są jego sługi? 


DROBNE OGŁOSZENI i 
po eencje od wyrazu. 


OMY i parcele we Lwowie — sprzedaje 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod 
warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do- 
tyczącego bezpłatnie wydaje erte 
miljan Brajer, uli. Brajerowska 10. 


Ekspedrtor pocztowy 


nmieszczenia. Bliższe) wiadomości udzieli 
WP. M. Faliszewska, Biecz. 2012 


stare i nowe sprzedaje 

2106 najtaniej 
KASY: WEINER 
Wien l., Salzthorgasse 4. 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


esysto lniane rebn krajowego, najtrwalsze 
ATARI ocz ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatunku , po cenach naj- 
niższych. Próbki franco. 2189 
WŁ. Gonet, w Korezynie ad Krosno. 


ogniotrwałe 
najlepszego 
j wyroba | 
SAY poleca najmniej IS). 
SE skład fabryczny i3: 


T 


TE Ka : Lwów, 
(Bij | Jagielloóska 3. 
ABA 1 


echa, Jakóba Piepesa, Arnolda Rappa- 
porta i Zygmunta Ruckera. 
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— Tak, panie. 

— (Chciałbym otrzymać pewna objaśnienia, 
ale najpierw muszę powierzyć komu mego konia. 

Peru łobuzów zbliżyło się i jeden wziął 
konia. 

— Uważaj, chłopcze — rzekł gospodarz. — 
Nie puść usdy. O, ty jesteś rozsądny, nie ma 
obawy. A teraz może jan raczy wejść, czekam 
na rozkazy. 

Młody ozłowiek wszedł do sali, nie bez 
wstrętu, co wywołało wzruszenie rąmion dwóch 
czeladników. 

— Nie można pomówić na osobności? — 
spytał oglądając się w około. 

— Owszem. Może pan przejdzie na drugą 
stronę. 

Młody człowiek poszedł za nim w milczeniu 
do kuchni, gdzie gruba gospodyni wciąż gotowała 
zupę, 

i — Moja żona, rzekł oberzysta.. Można przy 
niej wszystko mówić. 


Ogłoszenie. 


Rozlosowanie dzieł sztuki między Członków Zjednoczonego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie za r. 1890, 
-| odbędzie się w Krakowie podczas ogólnego Zgromadzenia, dnia 
125|15. marca 1891. 

Dyrekcja uprasza przeto tych pp. korespondentów i człon- 
ków Towarzystwa, którzy dotąd nie uiścili należytości za akcje 
na rok 1890, iżby najpóźniej do dnia 28. lutego b. r., pod 
kawaler, z kilknletnią praktyką , poszukuje | utratą udziału w losowaniu, pieniądze za umieszczone akcje wraz 
i ze spisami członków nadesłali. 


Kraków, dnia 15. lutego 1891 r. 


Dyrekcja 


Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pieknych 


w Krakowie (Sukiennice). 


OKRUCHY HERBACIANE 
Piękny liść z najszłachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 
1. gatunek złr. 320 | za kilogram franco 
2. gatunek zir, 2— | 


Wu A (© [HD HL 


z opakowaniem 


DE. 


Thee & Rum-Importear, Brünn. 


4661 


MARYACELSKIE 


krople żołądkowe 
wyrabiane w aptece pod aniołem stróżem 
. BRADY w Kromieryżu (Morawa) 
H od dawna NY l znany środek leczniczy, działający 
K pobudzająco i wzmacniajęco na Eg przy przeszko- 
eniu. 


LJ 
Tylke prawdziwe są zaopatrzone obok umieszczonym 
snakiem ochronnym i podpisem. 
Oena flaszki 46 €., podwójnej 76 e. 


Części 5 Owe BĄ 
W aptekach do mahycia. 


c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje t sprzedaje 


wszystkie efekta i moncty 


po korsie dziennym najdokładniejszym, nie licząe 


Żadnej prowizji. 
Jako dobrą i pewną lokację poleca 


41/.*/, listy hipoteczne 


2115 


— Widziłaś ją, Aglae? spytał mąż. 

— Tak, zdaje mi się. Jak się nazywa ta 
dama ? LE 

— Mniejsza o to. Nie należy wymawiać tu 
jej nazwiska. à 

— A pan któż jesteś i dlaczego się wypy- 
tujesz? — zawołała stara opryskliwie. — Czy je- 
steś pan jej mężem a może przychodzisz z policji ? 

— (o was to obebodzi? Muszę wiedzieć, co 
ta kobieta tu robiła... 

Mówiąc to, pan de Villers-Faucon wyciągnął 
dziesięć frenków z kieszeni. 

Widok złota ułagodził gospodynię. 

— Mój Boże — rzekła — nia mam wiele 
do powiedzenia, Ta pani przyszła, pytała się 0 je- 
dnego z naszych lokatorów, Filidora. Zaprowadzi- 
łam ją do jego pokoju, i zeszłam na dół Nie 
więcej nie wiem. 

— A gdzież ten Filidor ? 

— Tego nie umiem powiedzieć. Zapłacił ra- 
chunek i wyszedł. 


2237 


przemysłowe“. 


Zadaniem biura będzie pośredniczyć w korzystnem zbyciu i 
nabyciu produktów rolnych, zwierząt domowych, maszyn i innych 
narzędzi rolaiczych , oraz wyrobów przemysłowych i różuorodnych 
materjałów w zakres gospodarstwa wchodzącjch , niemniej też 
utrzymywać będzie listę oficjalistów poszukujących posad, w ogóle 
być pomocą pp. rolnikom we wszelkich sprawach dotyczących 


gospodarstwa rolnego. 


Biuro mieści się tymczasowo w domu Rady powiatowej na 
Adamówce, i czynność swoją rozpoczęło z dniem 1. stycznia 1891. 


Brzeżany dnia 4. lutego 1891. 


223% 


SG Nojwyznze vdznuczęzis ca 


AMANDINA nsowa plamy po- 
wstała x soków cukrowych, 
białka, lodów itp., fakon . . 25 

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
ste z materyj jedwabnych ko- 
lorówych . 61 870 

ACETINA niszczy plamy alka- 
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po- 


kostowe, flakonik mały 20 et. ka, 


EWS A T A 
HANDEL HERBATY ; 


EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE 


poleca zbioru majowego : 
Herbatę familijną znakomitą 
1/, kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr. 


Wysiewki z najlepszych herbat 
1, kilo 1 złr. 30 et, i 1 złr. 60 et. 


Ogłoszenie. 


Oddział c. k. Towarzystwa gosp. gal. Brzeżany - Podhajce 
w myśl uchwały walnego zgromadzenia z dnia 26. października 
1890 r. otworzył w Brzeżanach „Binro Informacyjne rolniczo- 


Józef Kopystyński. 


leraaiceh Wyola- 
wach śkwiatawych od roku InG pocŁąWSŁ/. 


biania wszelkich plam. 


ot. | KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszezo- 


MYDEŁKO żółciowe do wywa- 
5| biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wałnianych 
i jedwabnych kawałek . . . 
ODALINA usuwa plamy powsta- 


łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 


— Dobrze — rzekł pan de Villers Faucon 
sucho — dziękuję. 

Skierował się ku drzwiom, wziął uzdę ko- 
nia z rąk chłopaka, któremu rzucił dwadzie- 
ścia su. 

— Słuchaj, kolego, — rzekł mularz do swe- 
go towarzysza — ten arystokrata nie ma zadowo- 
lonej miny ! 

Ale kolega, znany pod przydomkiem Paryża- 
nina, nie nie odpowiedział, Zdawał się pogrążony 
w myślach. 

Nagle wstał, pobiegł ku drzwiom i zniknął. 

— Gdzież on uciekł? — zawołał towa- 
rzysz. — To mi się podoba! Ja mam płacić ra- 
chunek. 

Paryżanin pędził z całych sił za panem de 
Villers Faucon. 

Ten, na szczęście, jechał truchtem. Chłopak 
dopędził go z łatwością. 

— Hola, psst, mój książe 1... 


x 
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Prezes: 


"| 


kawy, czekolady; 
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pa- Naltę niezapalną -35 


która niewydając żadaego odoru, pali się oszczędnie pięknym 
jasnym płomieniem w każdej lampie, tak o płaskich jak 
okrągłych palnikach sprzedaję w moim głównym składzie 


1 litr po cenie 22 centów. 


Kupującym na raz [0 litrów opuszczam z tej ceny 2 
centy i odstawiam zamówioną naftę własnym wozem do do- 
mu. Kupującym zaś całemi beczkami, zawierającemi około 
130 litrów, daję przy tej zniżonej cenie jeszcze znaczny 
rabat. Nafta ta, ponieważ przy wysokim stopniu ciepła jest 
niezapalną , rrzeto nadaje się szczególnie: 1) do lamp bły- 
skawieznych i w ogóle do wszystkich lamp, które paląc 
się wielkim płomieniem, naftę zawartą w swoim rezerwo- 
arze, mocno ogrzewają, wskutek czego lampy o wielkich 
palnikach, napełnione nieodpewiednią naftą ezęsto eksplo- 
dują, 2) również nadaje się moja niezapalua nafta do oświe- 
tlenia takich pracowni i lokalów, gdzie robota odbywa się 
wśród bardzo wysokiej ciepłoty i gdzie wskutek gorąca czę- 
sto zapala się zwyczajna nieeksplodująca nafta, posiadająca 
stopień niezapalności ustawą przepisany. 


Piotr Miączyński we Lwowie. 


WHH EII 


coś bardzo ważnego... 

Paryżanin dopędził pana de Villers-Faucon i 
zbliżył się do konia. 

— Pan chce zasięgnąć wiadomości o tym 
Filidorze, do którego przychodziła owa damat 
Mogę pana objaśnić. 

— Ty? 


y 

— Czemużby nie? Byłem tam, gdy ta 
dama przyjechała. A zresztą znam dobrze Fi- 
lidora. 

— Cóż to za człowiek ? 

— Nie osobliwego, mie młody, nie piękny. 
zapamiętały do fajki, nia gardzący kieliszkiem, 
gdy miał czem zapłacić, Bo nie zawsze miał peł- 
ną kieszeń. 

— 5 czegoż on żyje? Ma jakie rzemiosło f 

— Hum! wiem tylko, że był statystą w tea- 
trach, a nawet żartami nazywano go aktorem 
Ale to zajęcie nie daje złota. Widocznie jednak 
miał szczęście, jak tego dowodzi dzisiejsza wizyta 

(C. d. n.) 


Sykstuska 47 
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r 
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego |. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast, 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 
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SIEWNIKI RZĘDOWE 


naa i najtrwałazaj konstrukcji 
pod kilkuletnią gwarancją — dostarczają 


UMRATH i SPÓŁKA 
Fabryka maszyn rolniezych 
PRAGA-BUBNA. 

Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bn- 
kowiny we Lwowie, ul. Grodecka 1. 61. 
Katalogi na żądanie gratis. 


5o/, listy hipoteczne premiowane piwa, 
5o/, listy hipoteczne bez premii 

41/3 listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,5/, listy Banku krajowego 

4:/,0], pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5°/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 

4*/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsza nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzyastniejeszych. 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmnje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne Elijucówa papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony z8 gotówkę, bez wszelkiego 
Be ** zaś zamiejseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, Miira sam ponosi, 


cały . 30 

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia- 
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty- 
wność pakiet . 

ETILINA nsuwa plamy powsta- 
łe z podłóg, z farb anilino= 
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon. . . . GO a A 

JAWELINA wywabia z bieli- 
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon- 
MtURwAakO > a 0 a zw 

KWASEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców Z 8e 
tramentu, laseczka 


pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 


sołu it. p, flakon . . 
OKSALINA wywabia plamy 8- 


tramentowe, rdzawe i krwawe; 
z papieru i bielizny, faszka . 


QU1LAJA materje wełniane i 
w odwarze 


wa Lwowie, w Ffotelu Żorśa 


poleca Szanownoj P. T. Publiczności 
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wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzajn wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 


jedwabne, prane 
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Quilai tracę plamy i odzysku- 
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . , 
WYSKOK Eo raong USUWA 


lamy pokostowe, olejna i 
ywiczne, flakon . . , 


ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
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EM - 
CELESTYNA KOTKOWSKIEGA ! 
4 


Ogniotrwałe szamotowane 


EG kaloni 


wyrobu z Glińska 
i Hardtmntha 


dostarcza 


| Arnold Werner 


2150 we Lwowie. 


okułaryą cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termoinetry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
eznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio, 
Z głębokim szacnnkiera 
C. Kotkowski, optyk. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 147 a) 


